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Zamach rewolwerowy na króla angielskiego?
Paryż 16. 7. (PA T). H a ra s  donosi z L o n d y n u  za . A ssociated  P re ss1*, że w R yde-F ar 

ku, podczas w ręczania przez k ró la  nowych sztandarów  gw ard ji, w ydarzył się incydent, 
pew ien  osobnik m iał przerw ać kordon policji i zbliżyć się do k ró la  z relw olw erem  w ręku , 
Jęcz został natychm iast aresztow any.

Londyn, 16. 7. (PA T ). R eu ter kom uniku je; 
Po uroczystości w ręczen ia  gw ard ji nowych 
sztandarów  przez k ró la  w ydarzył si« w Hyde- 
P ark u  następujący  incydent:

P ew ien  osobnik  przedostał się przez tłum , 
lecz został natychm iast ujęty przez trzech po
licjantów  i odprowanzony n a  posterunek  po
licji w' parku , gdzie go zatrzym ano. Na d ro 

dze znaleziono rew o lw er Św iadkow ie n a 
oczni w idzieli dwóch osobników , prow adzo
nych przez policjantów pieszego i konnego 
Inny  św iadek  tw ierdz i, że rzucono jakąś pacz 
kę w ohM iii, gd , k ró l zam ierzał zsiąść z ko
nia. P aczka upadła tuż obok konia , lecz król 
nie zsiadł i pojechał dalej. K obieta , zna jdu ją
ca się w' tłum ie tw ierdzi, że z chw ilą^  gdy
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i i Głosu Narodu“Mieszkańcy Lublina lamaa,iai" .pfciiun icfo ię  —w—w

teUfoniczme w »Księgarni Polskiej" Kapucyn aha i, telefon 15-78.
Doręczanie clo domu 6 — 8 rano bez dopłaty. Prenumerata normalna i ulgowa.

Zatwierdzenie wyborów Rektorów
w szkołach akademickich

W arszaw a, 16. 7 (PA T). P. P rezyden t R. 
P. na w niosek m in istra  WR i OP za tw ierdz ił 
'wybory R ektorów  n a  la ta  akadem . 1666/37, 
1937/38. 1938,39 w  następujących  szkołach
ak ad em ick ich :

W  UniwPTi:.. tecie Jag ie llońsk im  tv K rako
w ie prof. d r. W ł. Szafera, w U niw ersy tecie  
S tefana B atorego w  W iln ie  prof. dr. Wł. Ja - 
kow iekiego; w U niw ersy tecie .Tana K arim /e-

Niemcy usuwają Litwinów 
ze stanowisk w Kłajoedzle

R y g a , 16. 7. (PA T). Z K ow na donoszą: 
,.20 A m zius“ p o d a je , że d y re k to r ja t  k ła j-  
pedzk i .u su n ą ł po 20 la ta c h  służby  n a u c z y 
c ie la  L itw in a , a k ilk u n a s tu  L itw inów  z w y j  
szych s ta n o w isk  zd e g rad o w ał

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy.
S t e f a n a  HYŁY

KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
P rz e z  Hu 14 C tailld Spi Z C d 0 2  R ó d  
h O lO A s k lC il  perfum o ry g in a ln y c h  
i n a  w ag ę , p u d ró w , ró ż u , sz cz o tek , 
g ą b e k , irc h y  i w sz e lk ie j g a la n te r j i  

to a le to w e j.
Prosimy skorzystać. Warto nawał zapas uczynić-

rza w e Lw ow ie prof. d i SŁ K ulczyńskiego; 
w U niw ersy tecie  Józefa P iłsudsk iego  w  W ar- 
szawie prot. dr. W łodzim ierza A ntoniew icża; 
w  U n iw ersy tecie  P oznańskim  prof d r. Ant. 
P eretia tkow ioza; n a  P o litechn ice  L w ow skiej 
prof. J r .  Adolfa Jo sz ta ; na P o litechn ice  W ar
szaw skiej p rof dr. inż. jć z e ia  Z aw adzkiego; 
w Szkole G łów nej G ospodarstw a W iejskiego 
prof. J a n a  M iklaszew skiego; w  A kaden iji Me
dycyny W ete ry n ary jn e j w e Lw ow ie prof. dr. 
Je rzego  A leksandrolw icza; w A kaden iji G ór
niczej w  K rakow ie prof. inż- W ł. Takliriskie- 
go; w  A kadeniji Sztuk P ięknych  w  K rakow ie 
prof. Fryd. P au tscha; w A kaden iji Sztuk P ięk  
nych w  W arszaw ie prof. W ojciecha Ja s trz ę 
bow skiego; w  A kadem ji S tornatjlogtcane.i w 
W arszaw ie  prof. dr. Je rzego  M odiakow skie- 
go; w  Szkole G łów nej H andlow ej w W arsza
w ie p rN , dr. Boi. M iklaszew skiego; w W olnej 
W szechnicy P o lsk ie j w  W arszaw ie p ro f dr. 
Teod. Y iew egera.

król zbliżał się no L uku K onstytucji, jak iś 
osobnik przedostał się. z tylnych szeregów  z re  
w olw rrein  w ręku . K ob ieta  i po lic jan t obez
w ładnili go, tak , że rew o lw er upad ł na zie
m ię. Cały incydent trw ał parę  chwil i n ie spo 
wodow ał najm niejszego zakłócenia porządku.

BURZE JY R Z I-D Z IL Y  W IE L K IE  SZKODY 
W HOLANDJI.

A m sterdam . 16. 7. (PA T). Burze, k tóre 
przeciągnęły  nad JTolandją w ciągu k ilku  osła 
tnich dni. w yrządziły w ielkie szkody w  całym 
kraju . W tł iU ersuni dw ie osoby zostały zab i
ło przez draew o, k tóre obalił w icher. Szczegół 
n ie  znaczne szkody' burze wyrząd-ziły w oko
licy Nimegue.

Anglja za udziałem Niemiec
w konferencji brukselskiej.

Londyn, 16. 7. (PA T). R e u te r  k o m u n i
ku je : sp raw a  k o n fe ren c ji lo k a rn e ń sk ie j m e 
zc-Aała je szcze  zd e cy d o w a n a  i ma być je
szcze rozpatrzona przez W. Brytanję, Fran
cją i Beigję. G ab in e t z ra n a  ro z p a try w a ł tę 
kw-est-ję, lecz rz ą d  będz ie  się jeszcze poroi;u 
mitfwał z P ary żem  i B ru k se la . P o lity k a  b rv  

t i i    —

ty js k a  o p a r ta  je s t n a  p ra g n ie n iu  d o p row a
dzenia* do  poko jow ej s ta b ilizac ji spraw- eu ro  
p e jsk ich  a konferencja wszystkich {pięciu 
państw llokarneńskich z Niemcami włącz
nie uważana jest z? środek, prowadzący d" 
tego celu.

—oOo—

Turcja uzyska pozwolenie ufortyfikowania Dardaneli
Podpisanie kor.wencji —  w przyszłym tygodniu

Londyn, 16. 7. ćPAT). D zienn ik i lo n d y ń j sy w a n a  je s t  en e rg iczn e j in te rw e c ji E d en a , 
sk je  o czek u ją , że p ro je k t ko n w en c ji d a rd a -l k tó ry  poruszyć m iał tę  sp raw ę w czoraj n a  
JTiRśkihj 'żó ś ta u k  w ypradow ainy dziś w K o n '  p o siedzen iu  g a b in e tu  i u zy sk a ł ud  g ab in e-
treu x , i że podpisanie konwencji nastąpi 
w poniedziałek łub We wtorek.

P ra s a  p o d k re ś la  c a łk o w ite  p o rS u m ie  
n ie o s ią g n ię te  w czoraj w  M o n treax  i s tw ie r  
dza , że n a  p o d staw ie  tego  porozum ien ia : 
1) Turcja uzysKa pozwolenie ponownego 
ufortyfikowania Dardaneli, 2) morze Czar
ne zamknięte będzie dk wszystkich stron, 
prowadzących wojnę, z wyjątkiem państw, 
które biorąc udział w wojnie wypełniają 
swe zobowiązania, wypływające z paktu 
Ligi Narodów, oraz państw, które udziela
ją na podstawie traktatów, w których Tur 
cja jest sygnatariuszem, pomocy państwu, 
będącemu ofiarą napaści. D zienn ik i u w aż a 
ją . żc p rzy jęc ie  te j z a sa d y  przez k o n fe re n 
cję w M ontreux  jest zwycięstwem Litwino
wa. Z m iana s ta n o w isk a  W . B ry ta n ii p rzypi

tu  in s tru k c je , k tó re  n a ty ch m ias t zak o m u n i
k o w an o  d e legac ji b ry ty jsk ie j w M cntjeux .

FOGODA SŁONECZNA O ZACHMURZENIU 
ZMIFNNEM.

P rzew idyw any p rzeb ieg  pogody do połu
dn ia  dm a ju trzejszego: Pogoda słoneczna o
zachm urzeniu  zm iennym  ze sk łonnością do 
burz lu b  przelo tnych deszczów. T em p era tu ra  
bez znacznych zm ian. U m iarkow ane, chw ila
mi p o r y U t e  v ia tiy  z k ie ru n k ó w  zachodnich.

Do nasnich stałych Prenumeratorów,
z w r a c a m y  się z uprzejmą prośbą, aby na czas urlopów n lC  (RZCI y W fll l  
p re n u m e ra ta .  Administracja nie będzie liczyć opłaty 50 (rO S iy  za 
zmianę adresu ani przy wyjeżdzie abonenta na letnisko ani też po jego 
powrocie

Wielka afera szpiegowska
w Stanach Zjednoczonych

W aszyngton, 16. 7. (PA T). M inisterstw o 
spraw iedliw ości zaw iadom iło, że w związku 
z a fe rą  szpiegow ską b. wyższego oficera m a
ry n ark i F am sw o rth a , n as tąp ią  dalsze aroszto

Gen. Orlicz- Dreszer zginąf
w katastrofie samolotowej

W arszaw a, 16. 7. (Tclef.). Z G dyni donoszą, że g en e ra ł Orlicz D reszer, m ianow any 
ostatnio in spek to rem  lotn ictw a, zginął w O rłow ie  Jw k a tastro fie  lotniczej razern z dw u in 
nymi oficeram i, podpułk . L othem  i kp t. L a gięto Wokim. H ydroplan  w yleciał z G rudzią
dza. Pod O rłowem  b u rza  zrzuciła sam olot do m orza. Zauw ażył to holow nik i pospieszył 
natychm iast z pomocą. W ydobyto w szystkich z wody i ©wystąpiono do próby u ra tow an ia  
im  życia. Pom im o godzinnej akcji ra tu n k o w ej n ie  udało  się uratow ać ani g en e ra ła  D resze
ra , an i jego w spółtow arzyszy. Gen. Orlicz-Dre sr« r udaw ał się do G dyni, by pow itać w raca
jącą z A m eryki m ałżonkę.

w ania F arn sw o rtk  obw iniony jest o sprzeda 
nie japońsk iem u a ttach e  ta jnego  dokum entu , 
zaw ierającego n lany form acyj bojowych i za 
g adn ien ia  taktyczne. D okum ent ten  zestaw io
ny był na podstaw ie  dośw iadczeń, zdobytych 
podczas m anew rów  floty i przeznaczony wy
łącznie d la  wyższych oficerólw m ary n a rk i wo
jennej. A resztow anie F arnsw oG ha nastąp iło  
w  chw ili, gdy p rzeg ląd a ł ta jn e  ak ty  w m ie
szkaniu  w ysokiego oficera m ary n ark i, dow ód
cy m orsk ie j szkoły kadeek iej w A unapolis.

Zmiany na stanowisku 
wojewodów

W arszaw a, 16. 7. (PA T). P rezyden t R. P . 
m ianow ał b. m in is tra  spraw  iw ew netrzm ch 
T /łady sław a R aczkiew irza w ojew odą pom or
skim . Dotychczasowego w ojęw ode pom orskie 
go S tefana K irtik lisa  w ojew odą białostockim , 
oraz dotychczasowego w ojew odę b ia łostock ie
go S tefana W ik to ra  P asław sk iego  W ojewodą 
stanisław ow skim .

— :ooo*—
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa, IG. 7. (Tclcf.). G iełda dewizowa: 
Berlin sprzedaż 213.98. kupno 212.92 Bruksela 
89.33, G dańsk 100.20 (sprzedaż). 99.80 (kupno), 
Lundwn 26.55, Nowy Jo rk  sprzedaż 5.29 jedna, 
ósma, kupno 26 pięć ósmych. Nowy Jo rk  kabel 
5.28, Taryż 35.01, P raga 21.95, Zurych 173.00, 
W iedeń 99.20— OSAO, Mcdjolan 42.00— 11.70.

Papiery procentowe: 7 pioc. stabilizacyjna 
47.0')Tj6 proc. premjowa inw estycyjna pierwszej 
i drugiej emisji 64.00, 4 proc. dolarow a pre
mjowa 47.25—47.00, 6 proc. dolarow a 60.00.

Akcje: Bank Polski 98.00, Cukier 27.50, Wą. 
gifl 13.75, Lilpop 12.33, Starachow ice 32.25. 

 o-O-u---------

Dostojnik kościoła koptyjskiego
za współpracą z Włochami

A ddis-A beba, 16. 7. (PA T). A buna K yril 
los, arcyb iskup  kościoła koptyjskiego, przem a 
w iając z okazji św ięta Trójcy św. do przyw ód 
ców abisyńskich , w ezw ał zebranych do zan ie
chania aktów  rozboju i do w spółpracy z w ła
dzam i wToskiemi celem przyw rócenia poko
ju w A bisynji. Mowo sw ą A buna zakończył 
życzeniam i d ługiego życia i szczęścia d la  k ró
la  W iktora Em anuela. W odpow iedzi w ice
król m arszałek  G razian i zapew nił A bunę o 
poszanow aniu re lig ji kop ty jsk iej przez Wło
chy.

Przeszło 4000 ofiar opałów w Stanach Zjedn!
Nowy Jo rk , 16. 7. (PA T ). Liczba śm ierte l

nych wypadków ', w yw ołanych przez panujące 

w S tanach Zjednoczonych upały , przekroczyła]

dziś rano 4.000. Prócz tego w iele tysięcy 09Ób 
ciężko się rozchorowało.

— OOO—



Str. 8. .GŁOS NARODU1'- z dn. 17-go lipca 19S6. Nr. 194

Berlin proponuje usunięcie W. K. Lestera i prez. Greisera
W a rsza w a , 16. 7. (Tel.). J a k  d onosi z 

G d y n i a g e n c ja  P re ss  w  k o ła ch  p o lity czn y ch  
W o ln eg o  M iasta  u trz y m u je  się p rz e k o n a 
n ie . że  na jb liższe  d n i p rzy n io są  w ażn e  d e 
cyzje) w  k o n f lik c ie  g d ań sk im . U w ag a  k ó ł po 
lity c z n y c h  w  G d a ń sk u  zw raca  się m ianow i
cie  na. d z ia ła ln o ść  d y p lo m a ty c z n a  m in. B ec 
k a . p rz e b y w a ją c e g o  o b ecn ie  w  O rłow ie 
m ięd zy  G d y n ią  a S opo tam i, k tó ry  u siłu je  
w y p e łn ić  o trz y m a n ą  w  G enew ie m isję  z li
k w id o w a n ia  k o n f lik tu  m ięd zy  G leń sk iem  a 
L ig ą . D uże za tem  zn aczen ie  p rzy p isu je  się 
k o n fe ren c ji, o d b y te j p rzez  m in. B e c k a  z am 
b asad o rcm  po lsk im  w  N iem czech  L ipsk im , 
.k tó ry  p rz y b y ł do G dańska  z B erlin a  sam o
lo tem  i m iał z m in. B eck iem  d łu g ą  k o n fe 
ren c ję . p o św ięco n ą  w y ja śn ie n iu  s ta n o w isk a  
czy n n ik ó w  b erliń sk ich  w k w e s tji  G d ań sk a . 
W edle  pogłosek ', k tó r e  rozesz ły  się w G dań 
sk u . B erlin  p ro je k tu je  ko m p ro m iso w ą fo r
m ę z lik w id o w an ia  k o n flik tu , k tó r a  p o le g a 
ła b y  na tern- że  o b ecny  w y so k i k o m isa rz  
Ligi N aro d ó w  w  G d ań sk u . L e s te r , k tó re g o  
p n z y r ja  jest b an lzo  tru d n a , 

z o s ta łb y  o d w o łan y  przez L igę N arodów , 
s e n a t bow iem  G d ań sk i, k tó ry  p. L es te ra  
k o n se k w e n tn ie  ig n o ru je  i o s ta tn io  w  trzech  
w y p ad k a ch  nie o d p o w ied z ia ł w ca le  n a  je 
go w y s tą p ien ia  i p ism a, w cale n ie  zam ierza  
zm ien ić sw ej ta k ty k i.  Z d ru g ie j s tro n y , j a 
ko  re k o m p e n sa tę  ■ na rzecz  Tagi N arodów  
B erlin  p ro p o n u je  ró w n o c z e sn e  u s tą p ie n ie  
p re z y d e n ta  se n a tu  g d ań sk ieg o  G re ise ra , 
k tó ry  w  sposób  ta k  n ie ta k to w n y  zachow a! 
się w  G enew ie . K o ła  b e r liń sk ie  su g p ru ją  
pow yższy  p ro je k t z likw idow an ia  z a ta rg u  
p. B eckow i, jako  m a n d a ta rju szo w i L ig i N a 
rodów . J a k  w id ać  oświadcza- a g e n c ja  P ress, 
jest- rze czą  m ało  p raw d o p o d o b n ą , by  m in i
s te r  B eck  z a a k c e p to w a ł su g e s tje  B erlina , 
g d y ż  w  G en e w ie  w y s tę p o w a ł on  bard zo  
zd ecy d o w an ie  w  im ien iu  k o m isa rz a  L e s te ra  
i w y ra z ił w im ien iu  P o lsk i z a u fa n ie  do  je g o  
dz ia ła ln o śc i w  G d a ń sk u , zaś od te g o  czasu  
n ic n ie  zaszło , co b y  u z a sa d n ia ło  zm ianę 
s ta n o w isk a  P o lsk i w o b ec  p. L e s te ra . K olo  
p o lity czn e  w  G d a ń sk u  z w ra c a ją  n a d to  uw a

gę, że, o m aw ia jąc  k o n f lik t g d a ń s k i, p ra sa  
n ie m ie c k a  s ta le  pisze w y łą c z n ie  o  in te r e 
sach  g o sp o d a rc zy c h  P o lsk i, a  p rzem ilcza  in  
te re sy  p o lity czn e . S tą d  w y c ią g a  s ię  w nio
sek . że cz y n n ik i n ie m ie ck ie  p ra g n ę ły b y  uzy  
sk ać  o d  P o lsk i zap ew n ien ie , że n ie  z a m ie 
rza  się o n a  m ieszać do w ew n ę trz n y ch  
sp raw  p o lity cz n y ch  G d ań sk a . I im em i s ło 
w y h itle row com  chodzi o to , ab y  o p o zy c ja

g d a ń s k a  zo s ta ła  c a łk o w ic ie  p o zo s ta w io n a  
w łasnem u  losow i. P od  ty m  je d n a k  w zg lę
dem , ja k  tw ie rd z i a g e n c ja  P re s s  je s t  m ało  
p raw d o p o d o b n e , a ż eb y  P o lsk a  zgodz iła  się 
n a  su g e s tje  n ie m ie ck ie , zw łaszcza że po ra z  
p ie rw szy  od  w ieków  w ięk szo ść  lu d n o śc i 
g d a ń s k ie j u c iek a  s ię  o b ec n ie  znow u pod  
o p ie k ę  P o lsk i i m a n ife s tu je  sw oje polono- 
filsk ie  u czu cia .

200 organizacyj społecznych
żąda utrwalenia odwiecznych praw Polski w Gdańsky

W arszaw a, 10. 7. (Telcf-) W dniu dzisiej
szym 200 organizacyj społecznych ogłosiło na 
stępujące zbiorowe oświadczenie: „S tw ierdza
jąc, że rozwój dziejowy R z p lite j. w ym aga roz
szerzenia naszych upraw nień w G dańsku w 
zakresie obrotu handlów m> i ’® ycir' gospodar
czego i że rozwój G dańska uw arunkow any był 
zawsze związkiem jego z B zplitą i żc dzięki 
tylko połowiczneni i zadośćuczynieniu prawom 
Rzplitej, G dańsk nic osiągnął pełnego w yko
rzystan ia swego położenia przy ujściu W isły, 
zadam y ostatecznego utrw alenia odwiecznych 
praw historycznych Polski w G dańsku i gw a
rancji nezpieczeństwa dla niozem nieskrępow a
nego handlu. W szelka rewizja obecnej sy tu a 
cji G dańska może iść ty lko  w kierunku roz.

szerzenia upraw nień Rzplitej, k tó ra  jedynie 
może zabezpieczyć swobodny ku ltu ra lny  i gos 
podarczy rozwoj ludności polskiej w Gdańsku 
i zagw arantow ać je j rozwój jako współgos
podarzowi portu  gdańskiego*1.

Odezwę jako  pierw szy podpisał prezes Li
gi Morskiej i K oloidalnej gen. Orlioz-Dreszer 
W myśl tej odezwy w dn. 17 hm. na rynku 
S tarego M iasta o godz. 18 odbyć się ma wiel
ka  m anifestacja w sprawie G dańska, w  której 

uczestniczyć będą w szystkie podpisane pad 
oświadczeniem organizacje. M anifestacja odbę
dzie się pod hasłem ostatecznego utrw alenia 
odwiecznyeh praw  Polski w porcie gdańskim 
i rozszerzenia tych w razie jakiejkolw iek te. 
wizji obecnej sy tuacji W olnego Miasta.

OBUWIE w s z e l k i e g o  
rodzaju t a k :

spacerowe, wieczorowe, spoitowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteZ bnty z chole

wami oficerskie i do konne] jazdy 
p o lec a  z e  sk ład u  i na z a m ó w ie n ia  po  

cen a ch  n isk ich
Pierw szorzędny m agazyn i pracownia obuwia

IR Wflfl M  1 H
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Specjalny dznl reperacyjny do dyspozycji P T. Klienteli.

PM. Lindbergh 
ma być zaproszony do Polski

W a rsza w a , 16. 7. (T ek). W  zw iązk u  z za 
p o w ied z ia n ą  w iz y tą  L in d b e rg h a  w  B erli
n ie , w  k o la c h  lo tn icz y ch  p o lsk ich  p o w sta ła  
m yśl za p ro sze n ia  z n a k o m iteg o  lo tn ik a  am e 
ry k a risk ie g o  do  P o lsk i. O ile L in d b e rg h  
p rzy jm ie  za p ro sze n ie , to  p rzy b y łb y  do W ar 
szaw y  w  o s ta tn ic h  d n ia ch  lipca .

20  T Y S. D Z IE C I P R Z E JE C H A Ł O  JU Ż  
PR Z E Z  W A R S Z A W Ę .

W a rsza w a , 16. 7. (Teł.). W  c iąg u  p ierw 
szych  trze ch  d n i s to so w a n ia  n a  k o le jac h  
u lg , n a  m ocy  k tó ry c h  dzieci w  to w a rz y 
s tw ie  s ta rsz y c h  p rzew ożone są  b e z p ła tn ie , 
p rz e je c h a ło  przez dw orce  w arsza w sk ie  oko 
lo 20 .000  dzieci.

Kino „PROMIEŃ" T. S. L. Podwale 6. Telefon 124-26

Wspaniały program podwójny — plejada znakomitych gwiazd Marta Eggtrtn w filmie muzycznym
w dalszych rolach: LEO SLEZAK, THEO L1NGEN " ' nadto: do
skonale uzu- T a i / . j i m t f a u  w rolach
pełnienie p :t. , , l ( l f C I I I I I l C £ l l  l l f l l l F I I  głównych

RODL a ROCQUE, GILBERT ROLAND, i MONA BARKIE — Początek codziennie o godz 5
w niedzielę o todz. 3. pop, — Poranki w sobotę o godz. 3., w niedz. o godz. 10., 12 i 3. pop

icf kariera

Sprawa wyjazdów
turystycznych zagranicę

W arszawa, 16. 7. (Telef.) W najbliższym 
czasie ma być w nowy sposób uregulow ana 
spraw a w yjazdów  turystycznych  obyw ateli 
polskich zagranicę a to w związku z przygo- 
towanem i z szeregiem krajów  umowami tu ry 
stycznemu. Przew idziane je st wprow adzenie 
przy w yjazdach zagranicę t. zw. akredytyw , 
k tó re  byłyby zagranicą, wym ieniane na gotów 
kę. W ten sposób byłyby odmrożone nasze na
leżności w wielu krajach. Równocześnie m ają 
być rozluźnione obecne przepisy prohibicyjne 
co do paszportów . Do państw , z którem i Pol
ska będzie m iała umowy tu rystyczne , paszpór 
ty  miałyby być w ydaw ane bez specjalnych 
ograniczeń.

Rewizji dewizowej podlegają 
również urzędnicy

W arszaw a, 16. 7. "(Telef:)- P on iew aż  zda
rzały sio w ypadki, że u rzędn icy  państw ow i 
podczas rew izji d.^wjzo.węj na g ran icy  w ystę
pow ali p rzeciw ko dokonyw anym  na n ich  r e 
wizjom osobistym , p. w ice p rem ie r  K w iatków  
sk i w ydał do w szystkich poste runków  g ra
nicznych instrukc ję , w k tó re j w yjaśnia, że w  
myśl d e k re tu  P rezyden ta  R zplitej z 27 kw ie
tn ia br. ko n tro la  w alu tow a obejm uje w szyst
kich bezw zględnie obyw ateli i że nie is tn ie ją  
pod tym  w zględem  żadne przyw ile je  w sto 
sunku  do urzędników  państw ow ych, a id- 
m ienne  ich trak to w an ie  m ogłoby ty lko  wzbu- 

! dzić n iezadow olen ie i p o d ejrzen ia  w śród in
nych.

Czy marsz. Graziani padł ofiarą zamachu?
Londyn. 16. 7. (PA T ). ReuteT w depeszy 

z D żibuti tw ierdz i, iż pogłoski; 9 tem , jakoby  
W łosi byli ca łkow icie izolow ani w' A ddis-A be 
bie są zupełn ie pozbaw ione podstaw y. P odo
bnież niepraiw dziw c są w iadom ości, jakoby 
m arszałek  G razian i był ran n y  lub  zabity . Oho

szy się on jak  najlepszem  zdrow iem . K olej 
D żib u ti—A ddic-A beba by ła  p rze rw an a  pom ię 
dzy Modjo a A ddis-A bebą, J e s t . ju ż  jednakże 
n ap raw io n a . W ładze w łoskie w ydały zarządzę 
n ia  w  celu u n ik n ięc ia  podobnych w ypadków . 
(P a trz  str. 6).

Komunikat o zamachu na króla angielskiego
Londyn, 16. 7. (PAT.). O godz- 14.40 w ła

dze Scottland-Y ardu opublikow ały następujący 
kom unikat:

Podczas pow rotu orszaku królew skiego 
z uroczystości w ręczenia nowego sztandaru  
pułkowi gw ardji, k tó ra  odbyła się zrana w  H y
de Parku  w pobliżu L uku W illingtona, w ybiegł 
z tłum u jakiś mężczyzna. Niewiadomo, co się 
działo następnie, lecz na szosę pomiędzy króla 
a żołnierzy eskorty  upad! rewolwer. Osobnika 
niezwłocznie aresztow ano i odprowadzono na 
posterunek policji w H yde-Parku. Nie padł ża
den strzał, lecz rewolwer był naładow any czfe- 
rema nabojami.

Czy osobnik celował do króla?
Londyn, 16. 7. (PAT.). Osobnik, aresztow a

ny w H yde-Parku, okazał się właścicielem  re 
wolweru, k tó ry  upadł na szosę,- ł będzie odpo
w iadał za przestępstw o polityczne. Nie zostało 
jeszcze wyjaśnione, czy osobnik isto tn ie w yce
lował z rewolweru do króla.
• Naoczni świadkowie tw ierdzą, że rewolwer 

był zaw inięty w chustkę i że zamachowiec 
rzucił go w kierunku króla, przyczem  rewolwer 
uderzył w bok królew skiego konia. W edług

„E uening S tandart" , zamachowiec nacisnął 
cyngiel, lecz rewolwer się zaciął. Osobnik, k tó 
ry  usiłował odbić aresztow anego, został ujęty. 
Zam achowiec jest obyw atelem  brytyjskim . Król 
nie zwrócił na cały incydent najm niejsze; 
uwagi.

Zamachowiec twierdzi, 
że nie zamierzał strzelać

Londyn, 16 lipca. (PA T ). A gencja R eute
ra  o szczegółach zam achu -na k ró la  E dw arda 
donosi co u s tę p u je : D om niem any zam acho
wiec George M ahoń, z zawodu dziennikarz , 
stanął dziś popołudniu przed sądem. Sąd od
rowy! proces na 7 dni. Oświadczył on w cza
sie  dochodzenia, że n ap isa ł w czoraj w ieczo
rem list du s ir  Johna Simona. Nie Zamierza! 
on wyrządzić żadnej krzywdy królowi, chciał 
tylko protestować Mahoń jostkulawy zarhe- 
w uje się niespokojnie. M iał p rzy  sabie rewol
wer 5-cio strzałowy * l-m a  nabo jam i, a  także 
portret króla wycięty z gazety.

Gdy odprowadzono Mahona z sądu do w ię
zienia, tłum wznosił wrogie okrzyki pod adre
sem aresztowanego.

 O O G --------
W 1CEPREM JER KW IATKOW SKI 

U P. PREZYDENTA R. P.
W arszawa, 16. 7. (Tclel.) Wicepremjer

K w iatkow ski wyjechał do W isły, aby przed
staw ić P. P rezydentow i Rzplitej spraw ozdanie 
Co do stanu finansowego i gospodarczego kra
ju. P. w iceprem jer zabawi w W iśle jako  gość 
P. P rezydenta kilka dni.

WYGRANE NA LOTERJI.
W arszawa, 16. 7. (Telef.) Podczas dzisiej

szego ciągnienia Państw ow ej Lotcrji K lasowej 
pad ły  w ygrane: 10.000 zł. n a  nr. 11.920, po 
5iÓ1)0 zł. na nrv  78944, 80125, .po 2.000 zł. u* 
nry 9662. 17838, 132596, 184193,

PO LSK IE  K A RTO FLE DO ARGENTYNY.

W arszaw a, 16. 7. (Telef.). W obec k a ta s tro  
fa lnego  n ieu rodzaju  na ziem niak i w A rgenty
nie , m in is te rs tw o  ro ln ic tw a w Rueos A ires  
zwróciło się do P o lsk i z propozycją nabycia 
50.000 skrzyń  ziem niaków  białych. Zam ówie
n ie to  chciałyby otrzym ać w ielkopo lsk ie  koła 
rolnicze.

— nooooooo---------

Przed nowelizacją 
retormy rolnej.

W arszaw a, 16. 17. (Telef.) W  kołach ro ln i
czych, zbliżonych do rządu mówi się coraz po 
wszechniej o bliskiej realizacji noweli do u s ta 
wy o reform ie rolnej. Oczekiwanie tej noweii 
w najbliższej przyszłości kota polityczne wią
żą z wczorajszą konferencją generalnego ia- 
spek tora gen. Rydza-Smigłego z jiremjerem i 
min. Poniatow skim . W  szczególności m a być 
obniżono dotychczasow e minimum niopodloga- 
jące parcelacji, mają być również uchylone 
niektóro przepisy, ograniczające stosowanie 
reform y rolnej wobec gosp-larslw, prow adzą
cych np. plantacje buraków  cukrowych i t  d. 
Również m ają być uchylone wszelkie ogran i
czenia w  reformie rolnej w stosunku do rnająlt 
ków największych, przekraczających 3.000 ha.

Zwiększony przyrost naturalny w Polsce
W arszaw a. 16. 7. (PAT.) Główny Urząd 

a ty styczny ogłosił tym czasowe dane, doty- 
ące ruchu natu ra lnego  ludności w 1-szyai 
ra rta le  1936 r. W  kw arta le  tym  zarejestro- 
rno (liczby w  naw iasach dotyczą 1-go k w a '-- 
łu  1935 roku): m ałżeństw  82.613 (85.484;, 
rodzeń żywych 219.086 (223.798), zgonów

ogółem 123.730 (143.610). w c-zeni zgonów nie
m owląt 27.136 (33.114). N ieznaczny spa-lck 
liczby urodzeń został z nadw yżką skom penso
w any przez poważne zmniejszenie liczby zgo
nów. tak , iż przyrost natu ra lny  w ynoszący 
95.356 osób, okazał się znacznie wyższy mż 
w 1-szym kw arta le  ub. r. (78.1fe8).

Od czwartku dnia 16 lipca b. r. w kinoteatrze „ S z t u k a * *
Film, który chwyta za 6erca l —

Zioła dziewanna
Film o zdumiewającej pomysłowości!

Czarowny romans dwojga młodych serc — 
Pieśń o przebudzeniu się młodych zmysłów! 

_  Wspaniałe kreacje stworzyła tu świetna para
aktorska, zachwycająca widzów ekspresją i grą — doskonała artystka, fenomenalna tancerka 
o światowej sławie GINGER ROGERS oraz sympatyczny, młodzieńczy, junacki am ant: FRANCIS 

LEDERE. — Film ten ogląda się z rosnącym, porywającem napięciem
P O R A N K I Z POWUiSZCRO Illm U  : w  sobotę dnia 18. bm. o godz- 3-ciej — W niedzielę 

dnia 19 bm. o godzinie 10-te.j i 12-tej. — CCItU mlCJSC O d SO £1*081(1-

Poważna sytuacja w Abisynji
Londyn, 16 lipca. (P A T ). Według w iado

mości, pochodzących z w iarygodnych źródeł, 
A ddis A beba by ła  w ciągu szeregu dni odcię
ta  od reszty kraju. Uldwne deszcze uczyniły 
lotnisko i drogi n iezd a tn em i d o  użytku, un ie
rucham iając  sam oloty i sam ochody. Jedynym  
śro d k iem  kom unikacji była fran cu sk a  lin ja  
kolejow a A ddis A beba — D żibuti, leęz ruch 

n a  n ie j zosfał p rze rw an y  w dn iu  6 lipca  sk u t
k iem  n ieustannych  napadów  powstańczych 
band  abisyńskioh. B andy  te  zryw ały  <?zyny, 
usuw ając je  n ie jed n o k ro tn ie  na odległość 100 
m eirów  od to ru  kolejow ego.

W  dn. 6 lipca  p o ciąg , zd ą ż a ją c y  z D żi
buti., zo s ta ł m iędzy D ire d a u a  a  A ddis A bebą 
za a tak o w an y , p rz e z  bąnjdę A bńiyńez^kuw ',

p rzyczem  o d d z ia ł w łosk i, k o n w o ju ją cy  po
c iąg , p o n ió sł c iężk ie s tra ty . W e d łu g  o s ta t
n ich  w iadom ości, ruch  k o le jo w y  zosta ł przy 
w ró co n y  d o p ie ro  w  d n iu  w czo ra jszym  i to  
je d y n ie  n a  o d c in k u  A d d is  A b cb a— Diner 
d an a . R ów nocześn ie  d onoszą  o zam iesz
k ac h , k tó r e  zasz ły  w  pobliżu  A dd is A beby  

o raz  w  in n y ch  częściach  k ra ju , p rzyczem  
p o s te ru n k i w ło sk ie  n a ra ż o n e  by ły  n a  a ta k i  
ze s tro n y  zb u n to w an y ch  A bisyńczyków . 

P od  w pływ em  tych  s ta le  p o w tarza jący ch ' 

się n iepoko jów  w y d a ło  d o w ództw o  w łosk ie  
za rządzen ie  p rze p ro w ad z en ia  akc ji oczysz
cz en ia  te re n u  w  n a jb liżm em  sąsiedz tw ie  

Addi* Abeby.
—OQQ—<
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Jak powstają „Wodzowie"?
Znany historyK francuski, LunL Ber

trand, członek „Akademji Francuskiej'*, 
w-ydał w ostatnich tygodniach niewielką 
broszurę p. t.: „Hitler'4. Za motto wziął re
zolucję kongresu partji narodowo-socjall- 
stycznej z r. 1935: „Hitler, to — Rzesza; 
Rzesza, to — Hitler". I bardzo trafnie ujął 
problem siły Hitlera, pisząc, i i  uosabia 
w sobie całą prężność i wszystkie dążenia 
niemieckiego narodu.

Poza tern broszura Bertranda jest — 
ośmielę się wypowiedzieć moje osobiste 
wrażenie — głosem przestrachu, który go 
wodzi po manowcach niekonsekwencji.. 
Francuski pisarz nie1 tai swego lęku o przy 
szłość Francji i Europy, zagrożonych przez 
Hitlera. A równocześnie wyrzuca swoim io- 
dakom, że nie zdążyli dotąd porozumieć się 
z Hitlerem i „ułaskawić*1 tego groźnego 
wroga. Jest to niekonsekwencja! Bo, jeśli 
Hitler jest takim wrogiem i Francji i Euro
py, jeśli dąży do ich zniszczenia, a przy
najmniej upokorzenia, jeśli w tej swej dąż
ności ma za sobą cały naród niemiecki, — 
to, czy można mówić o przebłaganiu jego 
gniewu? Chyba za cenę zwrotu Alzacji...

To tylko mimochodem. Broszura Ber
tranda jest interesującą z innego względu.

Stawia bowiem w należy tem świetle z ja 
wisko: „Adolf Hitler". Skąd się ono wzię
ło?

IDEA I CZŁOWIEK.

tylko stoi na czele rządu, ale jeszcze kie
ruje 4—6 ministerstwami.

Bajecznu odwaga!
NIE NA ROZKAZ.

Napoleon powiedział: „Rewolucja, to — 
tdea, która sobie znalazła człowieka".. Hit
leryzmu w Niemczech nie można inaczej 
zrozumieć, jak właśnie na podstawie tego 
powiedzenia napoleońskiego.

Narodowy socjalizm jest rewolucją, któ 
ra się udała tylko dlatego, że pewna idea 
,,*nalazła sobie człowieka1'.

„Idea"...
Bertrand podaje swoje wrażenia z kon

gresu partji narodowo-socjalistycznej w No 
rymberdze w r. 1935. Pisze, że w czasie 
przemówienia Hitlera „panował nastrój 
jakby kościelny".

Jesteśmy zasadniczymi przeciwnikami 
hitleryzmu. Neopogaństwo tego kierunku 
stanowi prawdziwe iniebezpieczeństwo idla 
chrześcijańskiej cywilizacji. To nam jednaH 
nie przeszkadza w przyznaniu, żfe hitleryzm 
tylko dlatego stal się wielkim ruchem, 
tylko dlatego mógł zwyciężyć, że jest 
„ideą"... Ideą rasizmu, totalizmu państwo
wego, imperjalizmu narodowego, antylibe
ralizmu, antymarksizmu.

„Człowiek...*4
Idea _  znalazła sobie człowieka. Nie 

w kołach intelektualistów 1 nie naukJ, — 
nie w korpusie generalskim, — nie w sfe
rach bogatych. Syn biednego celnika 
z Braunau, ten „malarz pokojowy4*, nie ma 
nic z temi kołami wspólnego. Wyrósł z bie
dy, z upokorzeń i z walki.

To jeszcze nie tlómaczy tajemnicy po- 
Wudzenia Hitlera. Tylu było w Wiedniu po
dobnych do niego biednych studefntów 1 
tylu także zbuntowanych przeciw teraź
niejszości młodzieńców; Hitler byl tylko 
jeden. Dlaczego?

Dlatego, że on jeden miał odwagę walki.
Dlatego też i w ten sposób stał się 

t,Wodzem4'.
„ŻYJ W NIEBEZPIECZEŃSTWIE4*.

Tak to jest z „Wodzami**. Zjawiają się 
nie na rozkaz. Wyrastają nie z woli rządzą
cych. Zostają „wodzami" zdyscyplinowa
nych „koszul*4 nie pochodzących — z re
krutacji powszeci.ęj.

Więc — jak?
Może kiedyś jakiś Carlyle napisze psy

chologię „wodza4* z XX w. w odróżnieniu 
od „herosów** z wieków ubiegłych. Wydąje 
się jednak rzeczą pewną, że jako elementy

tej psychologji wymieni; — obsesję ideo
logiczną (trudno mi znaleźć delikatniejsze 
określenie), — program przebudowy spo
łecznej, — ogromną odwagę osobistą.

Elementy te odnajdujemy tak w Hitle
rze. jak w Mussolinim. I one zadecydowały 
o ich „karjerze". Nie co innego... Mussolini 
nie czekał nominacji na „Wudza", a Hitler 
ten tytuł wziął w walce z rządem 1 z par- 
tjami. Obydwaj wyszli z opozycji.

Takie myśli cisną się pod pióro przy 
czytaniu ciekawej broszury Bertranda, na
rzucającej analogję — co jest naturalne • 
Hitlera z Mussolinim. J. P.

Przegląd prasy
p isz e  o sp raw ie

Ale nie Hitler jest prototypem „Wo- 
dsa“... Tytuł ten należy się Mussollniemu. 
Wtedy, kiedy Hitler w Monachium z Got
frydem Federem jeszcze dyskutował nad 
dwudziestu „tezami" swojej ideologji, Mus
solini na czele swoich „czarnych koszul4* 
zdobywał Rzym.

Jak do tego doszło?
I tu również można zastosować słowa 

Napoleona; — idea znalazła soM© czło
wieka.

Mussolini w przeciwieństwie do Hitlera 
nie miał wypracowanego programu, gdy 
w r. 1922 szedł na Rzym, a tem mtriej, gdy 
w r. 1919 zakładał swoje „fasd". Miał tyl
ko hasła, ale i wolę skonkretyzowania tych 
haseł. Nadto — lat 38, gdy prowadził fa
szystów, — i bajeczną odwagę.

„Żyj w niebezpieczeństwie1*, — zdanie 
Nietzschego, które luMl powtarzać. I, któ-
rem żył.

Króli,- (dowiedziawszy się, że faszyści 
chcą Mussoliniego widzieć premierem, w 
pierwszej chwili żachnął się:

Ależ, ten wasz Mussolini nie byl do
tąd nawet podsekretarzem stanu.

Była to prawda- Syn wiejskiego kowala 
nie miał sposobności, ani możności ubiega
nia się o urzędy państwowe. Nie mniej je
dnak w parę lat po „marszu na Rzym14 nie

P. Parylewlcz I p. Paryl«wlczowa
U rzęd n icza  „ J e d n o ś ć 1 

p. P ary iew iczo w ej.
„Upinja publiczna —  oświadcza — do

m aga się poddania surow ej rew izji w szyst
kich nom inacyj, tak  sędziów, jak komorni 
ków  i personelu, oraz przeniesień z czaso
kresu urzędow ania p. Paiylew icza. Afera 
łapów kow a jest zbyt głośna, by się mogło 
obejść bez rewizji nom inacyj i przeniesień. 
Opinja publiczna ma prawo domagać się 
takiego zarządzenia, którego ceiem nędzie 
odzyskanie i utrwalenie zaufania do władz 
sąjdowych.

Kto drogą łapówki doszedł ao stanow i
ska, niech poniesie najsurowsze konse
kwencje! Bagno m usi być oczyszczone a 
to  tem bardziej, te  prezesowa, krzycząc do 
s traży  więziennej wołała, jak to podała pra 
sa codzienna: — „przecież nie tylko ja to 
robiłam!'4 —  co w skazuje na współpracow 
ników łapówkuwych, którym i Łaptwno zaj 
m ą się czynniki do tego powołane.

P y tan ie  drugie, k tó re  ciśnie się na, 
usta , to kw estja: czy m ąt a zarazem  pre
zes Sądu wiedział o spraw kach żony — 
czy nie w iedział?

Nie chcem y przed w yrokiem  sądu. po 
wiedzieć ani, tak ani nie. Jedno  jednak 
m ożna utwierdzić, te  jeżeli Parylew iczow a 
zała tw iała rozległe, bo sięgające w różne 
dziedziny ty c ia  in te resy  łapówkow e przez 
czas d łu tszy  „bez w iedzy m ęża1* —jak  gło
si kom unikat podany przez P olską Agencję 
Telegraficzną —  to byłby dowód braku 
zdolności o rjentow ania się w najbliższem 1 
otoczeniu i atm osferze, — nie chcemy po
wiedzieć tępoty  um ysłowej — co stanowi 
łoby niezbity argum ent, że p. Parylewiw 
do tak wybitnego stanowiska, Jakie pia
stował — nie dorósł**.

Organy rządową w  reformie ro I nej

O sta tn io  —  ja k  n a  k o m e n d ę  —  ca ły  sze
reg  p ism  rząd o w y ch  p rz y s tą p ił  do za leca 
n ia  rzą d o w i p rz e p ro w a d z e n ia  p a rc e la c ji 
w ie lk ie j w łasności. D o chóru  ty c h  p ism  
p rz y łą c z y ła  s ię  „ P o ls k a  E faro jna" , o rg a n  
w o jsk a . B a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n e  je s t  w y 
s tą p ie n ie  „Przodow nilkJa W ie jsk ie g o "  (jlest 
to  o rg a n  rząd o w y ch  k ó ł m łodzieży  w iej
sk ie j, „Siew**).

„Jeśli — pisze — rząd ch<*  mieć chło
pów po swojej stronie, to musi przepro
wadzić reformę ustro ju  rolnego, zm ierzają
cą do stworzenia drobnych gospodarstw  
rolnych z wielkich fortun  m agnackich i 

obszarów ziemiańskich —  obecnie zaś mu
si czuwać, by ziemianie płacili należne po
datki na równi z chłopami i nie czerpali 
pożyczek ze skarbu państw a1*.

„G los P o m o rsk i"  (o rg a n  w o jew ody  to 
ru ń sk ieg o ) p isze:

„należy zmienić co prędzej ram y dotych
czasowych zasad reform y rolnej, by szyb
ciej, niż d o tąd , realizow ać przebudowę 
ustro ju  rolnego".
„G a z e tą  Polska** zaś po lem izu jąc  z 

„W arsz . D z ien n ik iem  N aro d o w y m " p o d 
n ió słszy , że  mamy 8 m iljonów  lu d z i n a  w si 
zb ęd n y ch , p isze:

„nikt, szanujący zdrowy rozsądek, nie za
przeczy konieczności reform y, mogącej dn 
starczyć w arsztatu  pracy przynajm niej dla 
części owych ośmiu miljonów chłopów1*.

T a k  p o w sta je  c a ły  fron t p ra sy  rządow ej 
p rzeciw  w ie lk ie j w łasn o śc i ro lnej. B y lażby  
to  k o n se k w e n c ja  m a n ife s ta c ji w  N ow osiel
cach ?

P. Koc; czy p. Kwiatkowski?
W  zw iązku  z e ta ty s ty c z n y m  a r ty k u łe m  

p. W itw ick ieg o  n a  ła m ac h  „G aze ty  P ol
sk ie j"  po w y jeźd z ie  p. M atuszew sk iego  n a
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„u rlo p " , to ru ń sk a  „O b ro n a  L u d u "  (o rg an  
N. P. R .) p isze:

..O statnio w yznaw ca kierunku liberal- 
no-ortodoksyjnego pułk. Matuszewski w y
stąpił z „G azety  polskiej" i odrazu zazna
czyła się błyskaw iczna zm iana w poglą
dach gospodarczych tego pisma. P o
wszechne zainteresow anie budzi pytanie, 
co oznacza politycznie ta  nagła zmiana. 
W iadomo przecież, że ostatnio pułk. Koc 
dość blisko w spółpracował z kołam i wiel
kich finansów i wielkiego przemysłu, a  ko
łom tym  nie może pójść w sm ak program , 
ogłoszony w „Gazecie Polskiej" w niedziel 
nym artyku le  p. W itwickiego.

Tym czasem  na czele obozu polityczne 
go stanąć ma, jak  wiadomo, w łaśnie pułk. 
Koc, to  też należy przypuszczać, że osta t
nie w ystąpienie „G azety  P olskiej" i zm iana 
k ierunku nastąp iła  nie pod wplywwem płk 
Koca, ale raczej pod wpływem poglądów, 
k tóre zdobyły sobie uznanie w śród czynni 
ków bardziej decydujących, ale w takim  
razie czy organizowanie nowego obozu ma 
nadal spoczywać w rękach płk. iKoca?"

Warunki
„koncentracji narodowej”

T o c z y  s ię  c ie k a w a  d y s k u s ja  m iędzy 
„G ońcem  W a rsz ."  a  „ G a ze tą  P o lsk ą "  n a  te  
m a t „ k o n c e n tra c ji  narodowej**... „G on iec  
W a rsz ."  p isa ł o ko n ieczn o śc i k o n c e n tra c ji , 
a le  i o n iem ożliw ości p rz e p ro w a d z e n ia  je j, 
poniew-aż „ sa n a c ja "  chce, b y  ci, c o  do  n ie j 
p rz y jd ą , p o d p o rząd k o w a li się je j w ładzom , 
i pon iew aż w a ru n ł£ e m  u d a n ia  się k o n so li
d a c ji f e s t  z lik w id o w an ie  obecn eg o  s y s te 
m u, a te g o  „ s a n a c ja "  n ie  chce... W  od p o 
w iedzi „ G a z e ta  Polska'*  c y tu je  s ło w a  gen . 
R ydza-Ś m ig łego :

„Ale obol. was muszą s tan ąć  inni i w y mu 
sicie się sta rać  o to, aby  obok was stanę
li..."

„Stanąć obok nas — pisze „G azeta P ol
ska44 — a podporządkować się naszej woli, 
—  to chyba nie jest to  sam o11.
N a to m ia s t z g a d z a  się  „G . P." na tw ie r

d zen ie  „G o ń ca" , że „ s a n a c ja "  n ie  chce „ li
k w id a c ji sy s tem u " .

„Sądzimy —  oświadcza — że niem a tu 
wogóle m iejsca na wątpliwości. Trzelba wy
ciągnąć konsekwencje z oczywistej — od 
naszej woli niezależnej —  praw dy: Polska 
znajduje się między R osją a Niemcami; tu  i 
tam  cała potęga państwa Jest jak mlecz w 
rękach Jednego człowieka. F a r  ju t  w histo- 
rji narodu ciężko zapłaciliśm y za to, że są- 
siedzi nasi mieli olbrzym ią i decydującą 
przewagę nad nami, w ynikającą w łaśnie z 
różnic ustrojow ych. Czy raz jeszcze mamy 
daw ać ta k ą  premję? Niech odpowiedź da su
mienie każdego Polaka. System  —  według 
nas —..trz e b a  wzmocnić i ulepszyć, a nie 
likwidować go. I dla tych, k tórym  sumienie 
ich tę samą da odpowiedź, będzie dość miej
sca ..obok nas“ na w arunkach równego 
s ta rtu  w pracy „aby podciągnąć Polskę 
wyżej*4.
W  te j sam ej sp raw ie  p isze „C zas":

„Za życia M arszalka punktem  cen tra l
nym system u był sam M arszałek. M arsza
łek nie żyje. Jego autorytetu nikt nie zdo
ła zastąpić. Poniew aż jednak  norm alny bieg 
życia narodow ego w ym aga istnienia au to ry 
tetów , więc usiłujem y je oprzeć na, po- 
wszeebnem uznaniu au to ry te tu  stanow iska 
P rezyden ta Rzeczypospolitej i na a u to ry te 
cie Naczelnego W odza14.
I  da le j a p e l do  opozycji, by  te p o d staw y  

„ sy s tem u "  u zn a ła .

Nie zapominajcie o tem, 
że za cenę biletu kolejowego II klasy 

(a często jeszcze taniej) 
możemy odbyć podróż najszybciei 

i najwygodniej 
samolotem P. L. L. „LOT"

Je d n y m  z zasad n iczy ch  m otyw ów , fcio- 
ry m  k ie ro w a n o  się  w  G enew ie, znosząc  
sa n k c je  am tyw losk ie , b y ła  chęć „ u g ła sk a 
n ia "  M ussolin iego. S k o ro  bow iem  „D u c e "  
n ie p a d ł pod  c iężarem  sa n k c y j, sko ro  się 
n ie za łam ał, lecz z w o jn y  z A b isy n ją  w y
szed ł w  ..dob re j fo rm ie" , to  n a leż a ło  się spo 
dziew ać , że po chw ilow ej „nieobecności*1 w 
E urop ie , zechce teraz stracony czas nadro
bić; zech ce  znow u w ziąć  cz y n n y  u d z ia ł w 
„b u d o w ie  p oko ju  m ięd zy n a ro d o w eg o ".

N ie chodziło  tu  ty lk o  o in ic ja ty w ę  ze 
s tro n y  W łoch . W  sp isie  sp raw  d o m a g a ją 
cych się ro zw iązan ia , f ig u ru je  k w e s t ja  mili
ta ry z a c ji  N ad ren ji p rzez  H itle ra . K w e s tja  
n ie zm ie rn ie  w ażna. I  n ie ty lk o  d la  p ań s tw  
bezp o śred n io  za in te re so w an y c h  t. j. F ra n 
c ji i B elg ji, a le  d la  ca łe j E u ro p y . P rzez  z ła 
m anie bow iem  u k ład ó w  lofcarneńsk ich  wy
tw o rz y ła  się lu k a  w  system ie bezp ieczeń 
s tw a  eu ro p e jsk ie g o , d o m a g a ją c a  się w ypęł- 
n ien ia .

W ło ch y  g w a ra n to w a ły  „ p a k t  reński** 
Ich  podpis, ja k o  je d n e g o  z m o c a rs tw  eu
ro p e jsk ich . b y ł b a rd z o  w ażk i. P o  z łam a n iu  
pakuu , W ło ch y  w obec (d z ia łan ia  sa n k c y j 
n ie  zam ie rza ły  spe łn ić  sw oich o b o w iąz
k ów , z ty tu łu  p o d p isa n ia  p a k tu . Z nosząc 
sa n k c je , w ych o d zo n o  z za ło żen ia , że M us
so lin i da się  p rze b łag a ć ; że w eźm ie u d z ia ł 
w  k o n fe re n c ji  p ań s tw  lo k a m e ń sk ic h .

T y m czasem  M usso lin i p o k rzy ż o w a ł —  
zda je  się  —  te  p la n y . Go w ięcej! J e g o  po
su n ię c ia  św iad czą , że c a łą  d o ty c h cz aso w ą 
p o lity k ę  e u ro p e jsk ą  chce zb u rzy ć , ab y  na 
je j  gruza-ch zb u d o w ać n o w y  sy s tem  poku jo  
w y , w  k tó ry m  n ie F ra n c ja  i n ie  A n g lja  od 
g ry w a ć  b ęd ą  ro lę c e n tra ln ą , lecz przede- 
w sz y s tk ie m  Włochy.

P u n k te m  w y jśc ia  do  re a liz a c ji p la n ó w  
M usso lin iego  b y ł u k ła d  n ie m ie c k o -a u s tr ja c  
k i  z d n ia  11 b. m. D ec y z ja  M ussolin iego  
p o le g a ła  n a  „ lik w id ac ji"  p rob lem u , k tó ry  
od d a w n a  b y ł ź ród łem  n ie p o k o ju  w  E u ro 
p ie . N ie za m ie rz a jąc  snuć d o m ysłów  n a  ten  
te m a t, chcem y p rzy to c zy ć  op in ję , jed n eg o  
z n a jw y b itn ie jsz y c h  p u b lic y s tó w  w łosk ich  
V ieg in io  G ay d y , k tó ry  n a  łam ach  „V oce  
I ta l ia "  o m aw ia  pow yższy  p rob lem . „Ugodę 
ausirjacko-niemiecka — tw ie rd z i G a y d a  —  
j e s t  uważana we Włoszech za dokument lo
jalności i serdeczności między dwoma nie- 
nriickiemi państwami4*. A b y  don iosło ść  je j  
n a leż y c ie  o cen ić , n a leż y  w te j um o w ie  uw y  
p u k lić  trz y  zasad n icze  p u n k ty : W  p ie rw 
szym  chodzi o s to su n e k  B erlin a  do  W ied 
n ia . O tóż —  jeg o  zd an iem  —  su w eren n o ść  
i n ie za leż n o ść  A u s tr ji zn a la z ły  p o d p o rę  w 
d ru g im  so ju szn ik u  ob o k  W ioch , w  T rz ec ie j 
R zeszy  (!). J e s t  z g o d n e  z p o lityką, w ło
ską. U m ow a bow iem  zgo d n a  je s t  z ce lam i 
i z d u ch em  w ło sk o -au s trja o k o -w ę g ie rsk ic h  
protokołów - rzy m sk ich  z 1934 i 1935 r. G a y 
d a  p rzy te m  s tw ie rd z a , że Włochy wzięły 
czynny udział w zawarciu te j  umowy i do
daje: „Przyjaźń między Włochami i Nietn- 
cam: jest zrozumiała4'. D ale j; G a y d a  om a
w ia  problem  re k o n s tru k c ji  p o k o ju  eu ro p e j
sk iego . P okó j te n  je g o  zdan iem , w in ien  się 
oprzeć z je d n e j s tro n y  n a  w sp ó łp racy  w ie l
k ic h  m o carstw , z d ru g ie j n a  w sp ó łp rac y  
b a se n u  n a d d u n a jsk ie g o . T en  p u n k t w id ze
n ia  re p re z e n tu ją  W ło ch y . M ożliwe, dodaje , 
że  M ussolin i w y s tą p i te ra z  z se n sa c y jn e m i 
p ro je k ta m i. T y m czasem  um ow a n ie m ie ck o - 
a u s tr ja c k a  Oznacza oficjalny powrót Włoch 
do Europy. W łochy  w ezm ą u d z ia ł w  budo
w ie  n o w eg o  p o rzą d k u  w E u ro p ie , ale w e
spół z.., Niemcami. M ussolin i p o p a r ty  przez 
H itle ra  w ysun ie  p raw d o p o d o b n ie  p ro je k t 
uikładu w ie lk ich  m o c a rs tw  t. zn. F ra n c ji , 
W . B ry ta n ji, N iem iec, W łoch , P o lsk i i So
w ietów .

W  św ie tle  w yw odow  G ay d y  o b ecn e  s ta 
now isko  W łoch  je s t  ja sn e . U tw o rz o n a  zo
s ta ła  n ow a sp ó łk a : Mussolini—Hitler, k tó 
r a  zam ie rza  „ n a  n o w o "  u rzą d z ić  E uropę . 
N ie  w iem y  jeszcze ty lk o  w  ja k i sposób. 
S p ó łk a  bow iem  nie o d k ry ła  jeszcze  w szyst
k ich  sw oich k a r t  w te j k w estji. W czo ra j po
d a liśm y  w iadom ość ,-Daily Heralda**, k tó ry  
tw ie rd z i, że M ussolini zam ierza  zw ołać na 
p o cz ą tk u  w rześn ia  k o n fe re n c ję  7 lub  8 -m k  
m ocarstw , t. zn. że obok p ań s tw  w ym ie
n ionych  p rzez  G ay d ę  m ia łyby  jeszcze w ziąć 
u d z ia ł B e lg ja  i M ała E n te n ta , K o n fe re n c ja  
m ia ła b y  za za d a n ie : ro z s trz y g n ą ć  k w estje , 
g ro żą ce  poko jow i, w prow adzić  N iem cy do 
L igi N arodów ' i p rzy g o to w ać p ro je k t re fo r
m y Ligi.

W  te n  sposób  stw orzonoby  w  E urop ie  
n o w ą  sy tu a c ję . F ro n t  S tre sy  z o s ta łb y  roz
szerzony : P ro je tk t ten  n iew ątp liw ie  k rzy ż u 
je  p la n y  F ra n c ji . W . B ry ta n ji  i B elgji, czem  
zastąp ić  zn iszczone ..L ocarno" . k tó re  chcia 
ły załatwić w ramach konferencji sygnata
riuszy paktu. P o w ró t w ięc W łoch do Euro-



p y  n ie  odbędz ie  się w spoko ju . M ussolini 
b o g ie m , ja k  w idać z w y w odów  G ay d y , i po 
g ło sek  ,,D aily  H eralda*1, zamierza sawiodziel 
nie, a z Hitlerem, pokierować losami 
E u ro p y . K , T .

„ C h c ę  k o lo r  c ie p ły . . .* 1

0  co się już dziś ludzie nie kłócą! Aż  — 
"dziw!

W  pew nym  domu postanom ono  — zr.es,z
bardzo rozsądnie  —  w ykorzystać okres 

•wakacyj do odmalowania mieszkania. Dzie
ci w yjechały, dom opustoszał, na straży  — 
i to na krótko  — pozostali ty lko  państwo 
Antoniowie.

—  Będziemy mogli  —  rzecze pan A nto
ni do żony, zacierając ręce —  wymalować 
mieszkanie, ja k  się nam będzie podobało!

—  Tak, tak! Trzeba skorzystać z nie
obecności dzieci  —  mówi pani Antoniowa.

Malarze przyszli. Odbijają stare malo
wanie, zdzierają brud i kurz ze ścian. Wresz 
d e  kierownik roboty zgłasza się do pana 
'Antoniego:

—  A  w  jakim  kolorze szanowny pan so
bie życzy  salonik?

—  W  kolorze zielonkawym . Taki, wie 
pan, jak  trawka na łące, ja k  liście kasztana  
na plantach...

Byi bowiem romantykiem.
—  Antosiu! Czyś zwarjowal? To jest 

zimny kolor... Ja chcę tieply!... Np czerwo
ny , jak ogień!

—  Czyś oszalała? Ciepły kolor? Po co 
ci ciepły kolor?... W  lecie nas grzeje słońce, 
a w zimie piec!

— Boże, ja nieszczęśliwa!... Za kogom 
wyszła zamąż!... Gdybym była wiedziała!... 
Zasadniczych pojęć o sztuce nie mieć! 1 to

nazywa mąż...
— To ty  tak zK mną? To ty  mi będziesz 

Wypominała ofiarę, 'żeś za mnie wyszła?... 
Dobrze! 'A, czy pamiętasz...

1 ód słowa do słowa, wywiązała się zwa- 
Ha. Nie na żarty... Pani 'Antoniowa zrzuciła 
parę wazoników z okna na ulicę, przechod
niem na głowę, w zdenerwowaniu. A p. An
toni trzasnął drzwiami i poszedł do restau
racji. Wrócił po północy nieźle wstawiony, 
zagwizdał „0 sole mio”, ułożył się W łóżku 
t  zapowiedział 'Sonie, ’że się utopi. Tak  — na 
prawdę. W  Wiśle. W tedy niech salon bę
dzie wymalowany nawet na — gumigutę! Ma 
'dość tych kolorów, i ciepłych i zimnych, 
I sztuki, i tony...

— Utopię się \ basta!
Musiałem nazajutrz u tyć  całej swej wy- 

ItSywy, uciec się do arsenału zaklęć i błagań, 
faby pokłóconych małżonków doprowadzić 
da zgody na platformie koloru — Małego.

— Biały? Taż to najmilszy kolor. Przy
pomina mi twoją ślubną suknię, ''Antosiu!

— "Ach, Boże! Biały kolor, symbol nie
winności... Zawsze go lubiłam.

Ustąpiła zieleń i ustąpiła czerwień. Dzię
ki mojej interwencji! A mogła być kata
strofa!

BAYARD.

(Ruch  n m d i i i y n l t t w
„NAUKA POLSKA, je j potrzeby, organi- 

Micja i rozw ój1* t. XXI. —  W ydaw nictw o Ka
sy M ianow skiego —  str. XVIII 464.

Doroczny tom  o rganu  K asy  M ianow skiego 
p rzynosi dw ie zasadnicze rozpraw y , z  k tórych 
w stęp n a , B. Suchodolskiego p. t.: Badanie a
nauczanie je s t bardzo  w ażnem  i pożytecznem  
postaw ien iem  i rozw iązaniem  p rob lem u  p ie rw  
szorzędnej w ag i w  gospodarce  k u ltu ra ln e j.

A u to r ch a rak te ry zu je  n a jp ie rw  d aw n ie j
sze, pozytyw istyczne poglądy, na n au k ę  i 
ośw iatę, n a  uczonego i nauczyciela. Je d n a k o 
woż już od la t k ilkudz iesięc iu , w m iejsce czy
sto in te lek tualistycznego  u jm ow ania  zaczęło 
s ię  krystalizow ać hum anistyczne czy id e a li
styczne stanow isko, w ykazujące w iele  p u n k 
tów  stycznych m iędzy p racą  badaw czą a ośw ia 
tow ą. Otóż Suchodolski rozw aża głęboko te 
zm ienione form y pracy  k u ltu ra ln e j, w skazuje 
na pew ien  stan  nap ięc ia  m iędzy k u ltu rą  ob- 
j ak tyw ną i subjektyw iną i przeprow adza an a
lizę „dynam icznych11 form  badan ia  i naucza
nia.

R ozpraw a dr, S jest szczególnie ważna, 
gdyż stan o w i ona jakby  jeden  rozdział zasad 
niczego w stępu  czy in trodukcji do program u 
dzisiejszej szkoły średn ie j — in trodukcji — 
n ieste ty  n ie istn ie jące j. D robnym  fragm entem  
powyższych p roblem ów  za jm uje się Jan  R ut
kow sk i w arty k u le  „Tw órcza p raca  a u n iw er
sy te ty11. P ro p o n u je  tam  u tw orzen ie  specja l
nych stanow isk  profesorów -badaczy nieobcią- 
żonych pracą pedagogiczną. P ro jek t ciekaw y,

P rz e d  k ilk u  l a ty  g lo śn em  by ło  n az w isk o  
m ło d eg o  p o e ty  lu b e lsk ie g o , Jó z e fa  Łobo- 
fiow skiego. W m ie sz a n y  b y ł w  ja k ą ś  k o m u 
n is ty c z n ą  a w a n tu rę . B o d a j n a w e t, czy  się 
n ie  o ta r ł  o  ja k ie ś  w ięz ien ie ... P o n a d to  um ie  
szczał sw o je  „p ro le ta r ia ck ie '*  p o ez je  w  k o 
m u n is ty c z n y c h  p ism ach .

N ag le  —  w iad o m o ść : „ łm b o d o w sk i zdra, 
dził kom un izm ".., „Z d rad z i!11? 0  ty le , że 
p rz y ją ł ja k ie ś  s ty p e n d ju m , cz y  su b w en c ję  
z M in is te rs tw a , że te ra z  p isu je  w rząd o w y m  
„P io n ie 11 iitp.

K om un iśc i zaczęli go  p rześ lad o w ać , w y 
zyw ać od „z d ra jc ó w 1*, „ fa sz y s tó w 1' ifcp.. Ło- 
b o d o w sk i n ie  w y trz y m a ł!

W  o sta tn im  n u m e rz e  „W iad o m o ści L ite 
ra c k ic h 11 p o d a je  p o w o d y  k tó re  go sk ło n iły  
d o  p o ż e g n a n ia  się z kom un izm em . W a r to  
je  tu  p rzy to c zy ć .
„PASZOL WON, SZCZENOK!“

D o w iad u je m y  się w ięc , że p. Ł obodow - 
s k i  n a  rew o lu c ję  b o lsz ew ic k ą  p a t rz y ł  z bli
ska .

..B y łem  —  p isze  —  w  R o s ji p rzez  n a jg o  
rę tsz e  la ta . R e w o lu c ję  p rze ży w ałe m  n a  u li
cy. J u ż  w  te d y , ja k o  sp rz e d a w c a  p ap ie ro só w  
i ty to n iu , w ch o d z iłem  w  k o n f lik t z w ład zam i 
(haindcl u lic zn y  b y w a ł o d  cz asu  do czasu  
czy n n o śc ią  zb ro d n ic zą  i n ie le g a ln ą , za leż
nie o d  o so b is ty ch  p o g lą d ó w  k o m e n d a n ta  
m ilicji; trz e b a  &ię b y ło  w te d y  w y m y k a ć  ob
ław om  i s trz e c  d o b rz e  p rze d  n ah a tjk ą  —  je 
d y n ie  m a ły m  k a u k a sk im  pucybut-om  n ic n ie  
g roziło , c i b y li n ie ty k a ln i:  to w a rz y sz e  k o 
m isarze  lu d o w i „ s z c z e g o la t11 lśn iącem i b u 
tam i). P rz y jaź n iłe m  się  z bezdom nem i d zieć
m i p o rto w em i k u  ro zp a czy  m oich rodziców . 
W id z ia łem , ja k  K o za cy  w iesza li bo lszew i
k ó w  a  bo lszew icy  ro zs trz e liw a li K ozaków , 
W  m ie s ią ca ch  g ło d u  k rad łe m . N ien a w iśc i 
d o  rew o luc ji n ie  czułem , choć ja k o  syn ofi
cera i obszarnika, m ógłbym  m ieć p re te n 
s je , p o d o b n e  do  n ie u k o jo n y c h  ża iow  z ie
m ian  w y e k sm ito w a n y c h  razem  z p u d le m  
Ga.gą. z zacisznych  d w o rk ó w  k raso w y ch " .

W  rokru 1922 —  pisze —  w R ostow ie , 
g d y  że b rz ą c  zw rócił się  do  o fice ra  o chleb, 
u s ły sza ł: „ P aszo ł w o n , sz cz en o k 11.

p a r t y j n a  t ę p o t a .
K om un izm ow i za rau ca  Ł obodow sk i tę p y  

dok ltryneryzm , d ła w ien ie  w sz e lk ie ' w o ln o 
ści, a  g ło sz o n ą  przez n ie g o  obecn ie  „dem o
k ra c ję 11 u w a ż a  z a  b u jd ę ... C y tu je  sz e re g  
p rz y k ła d ó w  k o m u n is ty cz n e j tę p o ty . A  w ięc 
np. w  pow ieści W ieriesa jew a: „D w ie  sio
s tr y "  —  bo h a te ilk a  p o w ieśc i po rzu co n a  
przez k o c h a n k a  d o w iad u je  się, że je g o  m ie j 
s c e  u  je g o  b o k u  z a ję ła  in n a . Z zadow ole
n iem  k o n s ta tu je ,  że t a  „inna*1, to  k o m u - 
nistkia. „On —  p o w iad a  —  n ig d y b y  nie 
u p a d ł ta k  n isk o , b y  się z a k o c h a ł w b e z p a r
ty jnej*1.

„ K ie d y  —  o p o w iad a  Ł ob o d o w sk i —  
p rzed  k i lk u  la ty  m iało  w  pew nean m ieśc ie  
(w  P o lsce) p o w sta ć  r a d y k a ln e  p ism o  spo- 
lecz n o -lite rac k ie , zo s ta łem  zap ro szo n y  do 
k o m ite tu  re d a k c y jn e g o . O d b y w ał się  w ła 
śn ie  zjazd  p isa rz y  w  C h ark o w ie . G ada liśm y  
p a rę  godzin , aż w reszc ie  g łó w n a  ry b a  te g o  
z e b ra n ia , m ilczący  d o ty c h c z a s  m a ta d o r , na 
k tó re g o  k a ż d y  m łodz ik  sp o g lą d a ł ja k  uczeń  
n a  c a d y k a , p rze c ią ł d y sk u s ję : „M y tu  n a 
raz ić  n ie  m am y  n ic  d o  g a d a n ia . P rz y jd ą  
u c h w a ły  zjazdu  c h a rk o w sk ieg o , w te d y  je  
p rz e d y sk u tu je m y  i w y k o n a m y 1*.

ŻYDZI W OBOZIE REWOLUCJI.
P . L obodow sk iogo  raz i niefcylko tę p o ta  

bo lszew ików . R az i g o  w iele in n y c h  rzoczy ... 
M. in. ta k ż e  zb y t w ielk i p ro c e n t żydów w  
ich robocie . N ie je s t  a n ty se m itą , a le  to  go  
razi.

..Czem  się tłu m ac zy  —  p y ta  —  fa k t,  
ż e  żydzi d o s ta rc za ją  n a jw ięce j k a d r  rew o
lu c y jn y ch . p rzyczem  p ro c e n t ich w z ra s ta  za 
le żn ie  od  w ażności za jm o w an y ch  p o s te ru n 
ków  p a r ty jn y c h ?  S p e c ja ln ą  w raż liw ośc ią  n a

a le  w fo rm ie zap ro jek tow anej nadto  zaw iły 
pod w zględem  personalnym .

C h a ra k te r  biograficzny m ają  trzy  p race : 
T. M akow ieckiego: J. P iłsu d sk i a n auka . —  
Al. B irk en m ajc ra : J a k  tw orzy ł K o p ern ik  i
M. K orczew skiego: E. G odlew ski (sen io r) ja 
ko członek i badacz. N ajbardzie j in te resu jąca , 
mim o, że stosunkow o skrom nem i rozporzą
dzająca m a te ria łam i, to p raca  k rakow sk iego  
uczonego, k tó ry  proces tw orzenia gen jalnego  
as tronom a p rzed staw ił bardzo  żywo.

W iększą część tom u zajm ują spraw ozdan ia  
(Życie n aukow e w spółczesnego P oznan ia  i 
N auka po lska w S tanach  Z jodu. A. P .) i b o 
gaty  dzia ł recęmzyj — jak  rów n ież  p racow icie 
zestaw iona b ib ljografja  naukoznaw cza za la- 
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nędzę, um iłow an iem  w o lnośc i, sk ło n n o śc ią  
d o  sp isk o w a n ia , bun tow m iozem  u sp o so b ie 
n ie m ?  U  je d n o s te k  —  m oże u  o g ó łu  —  s ą 
dzę , że n ic . N a to m ia s t je s te m  przekonam y, 
że kom unizm  je s t  d la  w ięk szo śc i z ra d y k a li-  
zow anych  ży d ó w  fo rm ą  w  k tó re j  w y ży w a 
się , częs to  zu p e łn ie  pod św iad o m ie , ich u k ry  
ty  n a c jo n a liz m 11.
G ŁU PO TA  „R E W O L U C Y JN Y C H  
P IS A R Z Y 11.

Ł obodow sk i m a p o g a rd ę  d la  „p isarzy  re  
w olticyjm ych11.

„ T y tu ł p isa rz a  rew o lu cy jn eg o , —  ośw iad  
cza  p. Ł . —  to  dziś p ew n a  d ro g a  do  ch w a
ły  i  ro zg ło su . A  ta k ż e  ta rc z a  o ch ro n n a : n ie  
ru sz  m nie. Bo je ś li k r y ty k a  żerżn ie  ta k ie g o  
ty p a , ro z le g a  się  lu-zyk, że  go ch c ą  u trą c ić  
ze  w zg lę d u  n a  ideo log ję".

G łu p o tę  ty c h  k ó l d e m a sk u je  Ł o bodow 
ski p rz y ta c z a ją c  n a s tę p u ją c e  zdarzen ie ;

„W  n ie w y c h o d z ą c e j ju ż  „A k c ji L i te ra c 
k ie j11 w y d ru k o w a n o , fa ta ln y  z re sz tą , p rze
k ła d  z N adsom a, a  p rzy  w ie rszu  „z łem  zie
m ia  je s t  c a la  z a la n a 11 —  ta k i  k o m e n ta rz : 
„wówczas, g d y  a u to r  ów pisał nie b y ło  je sz 
cze Rosji sowieckiej, ani sowieckich Chin41.

Cóż za  n ie p o w e to w a n a  sz k o d a  —  pisze 
Ł ob o d o w sk i —  że N ad so n  n ie  ży je  w spół
cześn ie  —  nie b y ła b y  w  je g o  w ie rsz ac h  p e
sym izm u, g o ry c z y  i „u p a d o cz n y ch  n a 
s tro je n i]" , a le  rew o lu c y jn a , iprolefcarjacka 
k rz b p a 11.

Tę.pi g łu p o tę  „ tw ó rcó w 1' ta k ż e  w  sa 
m ych  S o w ie tach . M. in . p rz y ta c z a  tre ść  bez 
n a d z ie jc ie  g łu p ieg o  „ d ra m a tu 11 S ta n k ie w i
cza, k tó ry  aw a n so w a ł w  M oskw ie n a  „ a rc y 
dzie ło" . O to  ona:

„D o b ran e  to w a rz y s tw o  —  k się żu łek , in- 
żyn ier-sz lkod iiik  n z a g łę b ia  DoniJeokiego i 
k s ię ż n a  o rd y n a to w a  o b ż e ra ją  się b ab am i 
w ielkam ocnem i, ja ja m i itd ., z a k ra p ia ją c  to  
sow icie w ęg rzy n e m  o trzy m an y m  z P o lsk i. 
U c h la n y  jak  b e ia  k s iężu łek , z a sy p ia  i śn i 
m u się  n iebo . W  tem  n ie b ie  „ św ię ta 11 M agda 
łe n a  ro b i o k ła d y  p a n u  b o g u  z w o d y  św ięco 
nej, bo  ja ja  w ie lk an o cn e  b y ły  n ieśw ieże . J e s t  
tam  ró w n ież  k a fe -s z a n ta n  i  o p e r e tk a  i  inne  
w span ia ło śc i. P o tem  R a sp u tin  w y g an ia  
w sz y s tk ie  s ta re  b a b y  do p ie k ła , b o  w  n ie 
b ie m o g ą  b y ć  ty lk o  m łode i  p ięk n e . W re sz
cie p rzychodzi do  te g o  p rz y je m n e g o  nieiba 
p a ru  kom som olców  n ie p rz y ję ty c h  do p ie k ła  
i rob ią  rew o lu c ję . A  po tem ... p o te m  n a s tę p u  
je  p rz y k re  p rze b u d zen ie  k s ię ż u lk a : p rzew ód  
n ic zą cy  ra d y  w ie jsk ie j k o m u n ik u je  m u o 
p rz e k sz ta łc e n iu  k o śc io ła  w  k lu b  po lsk i" .

„SOCJALISTA14.
W kiońcu Ł o b o d o w sk i p ro si, b y  g o  nie 

b ra ć  z a  ja k ie g o ś  rew o lu c jo n is tę , je s t  bo 
w iem  so c ja lis tą . A n i m yślim y ... T em  b a r 
dz ie j je g o  „w y z n a n ia "  m ożem y u w ażać  za 
c e n n y  b a rd z o  p rz y c z y n e k  ‘do  k w e s tji  —  
k u ltu ry  bolszew izm u. R. K.

—oOo—

Religja a fizyka nowoczesna.
„S choenere  Zukunft*  z d n ia  28 czerw ca 

br. donosi, że re k to r  ang ie lsk iego  „V ictoria In 
s titu te* , w ybitny  uczony S ir A m brose F le 
m ing  w ygłosił odczyt n a  te m a t: „Filozoficzne 
poglądy na nowoczesną fizykę i jej stosunek 
do religji44. S ir  F lem ing  omówu najnow sze 
odkrycia, zw łaszcza dotyczące budewy a to 
mów, zaznaczając, że św ia topog ląd  m a te rja li-  
styczny przez najnow sze te o rje  w  dziedteinie 
fizyki został poważnie zachwiany. „W szech
św ia t — m ów ił S ir F lem ing  — p rzedstaw ia  
się  dziś naszym  oczom i naszym  pojęciom  już 
n ie  jako  rzecz, lecz jak o  m yśl. A le is tn ien ie  
m yśli planowej zrealizow anej we wiszech- 
św iecie, w ym aga u p rzed n ieg o  istnienia te j  
isto ty , k tó ra  tę  m yśl kosm iczną w y d ała11. W 
ten  sposób dochodzim y do  stw ie rdzen ia , że 
istnieje Stwórca Wszechświata, który utwo
rzył sw ą B oską m yślą konstruktywny ogrom 
p rzem ian  w  Kosmosie.

J e s t rzeczą znam ienną, że ooraz liczn iejsi 
p rzedstaw ic ie le  w iedzy ścisłej rzucają pomost 
pomiędzy najnow szym i okryciami naukowymi 
a  religją. I n a  naszym  g ru n cie  p ro feso r fizyki, 
członek A kadem ji U m iejętności, dir. Czesław  
B iałobrzesk i w sw ej rozp raw ie  „N auka ścisła 
o przyrodzie n a  tle  ogólnych w artości k u ltu 
ry* dochodzi do  tak iego  w n iosku : „N iedaw no 
jeszcze w ie lk ie  system y filozoficzne z n ie licz
nym i w y jątkam i ow iane duchem  idealizm u i 
n au k a  ścisła o przyrodzie  zajm ow ały  s ta n o 
w isko  toosobn ione, n iek ied y  pozorn ie  p rze
ciw staw ne. T eraz  naw iązują się n ic i łączności, 
k tó re , być m oże, w ytw orzą drogi ku  przyw ró
cen iu  h arm o n ii w iedzy i  asp irac ji relig ijnych  
człow ieka*. (K A P).

— o O o -

Calyo Sotelo

p rz y w ó d c a  m o n a rc h is tó w  h isz p ań sk ich  t ca 
lego  obozu a n ty m a rk s is to w sk k -g o  w His*- 
-panji p ad ł o f ia rą  sk ry to b ó jc z e g o  mordlu.

ł f t a d i o .
Pierwszy koncert światowy.

Transm isja z nad wodospadu N iagary.

N iebywałą a tra k c ją  m iędzynarodowej wy
miany program ów  radjow ych będzie koncert, 
k tórego d a ta  ustalona została na ostatnim  Zjeź
dzić M iędzynarodowej Unji Radjofonicznej na 
dzień 20 września godz. 21.00. Już  dzisiaj mo
gą się radjosłuchacze poznać ze szczegółami 
tego niezwykle ciekawego koncertu , transm i
tow anego ze S tanów  Zjednoczonych Północnej 
Ameryki. A udycję tę, k tó ra  trw ać będzie pół 
godziny przygotow uje Columbia B roadcastlng 
System i National B roadcasting  Company.

A udycję rozpocznie transm isja z nad najw ię
kszego wodospadu św iata —  N iagary. Huk te
go olbrzym? wodnego rozlegnie się ne falach 
eier , dając tem  samem w yonrażenie o swej po
tędze i grozie.

P rogram  koncertu  obejmuje m uzykę Indyj
ską w w ykonaniu autochtonów  zam ieszkują
cych obszary państw a, utw ór kom pozytora ame 
rykańskiego oparty  na tem atach  indyjskich, 
oryginalną balladę cow boyską z akom panja- 
mentem g ita r i taniec am erykański. D ruga 
część koncertu  obejmuje pieśni m urzyńskie, k tó  
re  odśpiew a chór m urzynów, pieśń S tephen’a 
F o ste r’a, popularne kom pozycje m urzyńskie 
oparte na oryginalnych m elodjach w w ykona
niu charak terystycznego  jazzu m urzyńskiego. 
W reszcie koncert zakończony będzie Iudoweml 
melodjami angielsko - am erykańskiem i górali 
wschodu, poczem nadany zostanie jeszcze 
ut.wór koncertow y oparty  na tychże m elodjach.

Programy stacyj radjowych.
SOBOTA, DNIA 18-go LIPCA 1936 ROKU.

Ptugram ogólny. Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ran
ne wstają zorze11; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Programy lo 
kalne; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 
12.03 Koncert muzyki lekkiej ze Lwowa; 12.55 Pro 
gramy lokalne; 13.05 Dziennik południowy; 14.30 
Programy lokalne; 15.35 Wiadomości gospodarcze; 
15.45 Wesoła audycja dla dzieci ze Lwowa; g. 16 
Koncert solistów; 16.45 Pogadanka; 17 Koncert 
z ogrodu zoologicznego w Poznaniu; 17.50 Poga
danka; 18 Programy loisalne; 18.50 Pogadankfc 
aktualna; 10 Wieczór muzyki lekkiej; 20.15 Au
dycja dla Polaków zagranicą; 20.45 Dziennik wie
czorny; 20.55 Pogadanka aktualna; 21 Recital kpie 
waczy z Poznania; 21.30 Skecz ze Lwowa i Krako
wa; 22 Wiadomości sportowe; 22.15 Kwiutet salo 
nowy; 23 Programy lokalne dla Krakowa, Lwowa, 
Łodzi i Wilna; 23.30 Program lokalny dla War
szawy.

Kraków. (293.5 m). Godz. 7.30 Program na a*, 
bieżący: 7.80 Kilka informacyj: 7.40 Muzyka z płyt;
12.55 Płyty; 14.30 Płyty; 18 Pogadanka aktualna;
18.10 Chwilka społeczna; 18.15 Muzyka z płyt; g 
18.40 Koncert reklamowy; 23 Muzyka z płyt.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 6.50 Muzyka na 
płytach; 7,30 Program na dzień bieżący; 7.35 Par* 
informacyj; 7.40 Płyty; 12.55 Przegląd rolniczej 
prasy; 14.30 Muzyka z płyt; 18 Nasz program; g.
18.10 Życie kulturalne stolicy; 18.15 Koncert re
klamowi ; 23—24 Muzyka taneczna z płyt.

Lwów, (877.4) Godz. 7.30 Program na dzisiaj,
12.55 Przegląd wydawnictw 14.3G Koncert życzeń; 
15.30 Muzyka z płyt; 18 SUŻa rerum ; 18.05 Recital 
śpiewaczy; 18.40 Koncert reklamowy; 23 Muzyka 
taneczna na płytach.

Katowiee, (395.8) Godz. 8.00 Pieśń „Kiedy 
ranne wstaja zorze"; 6.03 Płyty: 6.28 Program na 
dzisiaj; 12.55 Życie kulturalne Śląska; 13.02 Wia
domości bieżące; 13.15 Koncert życzeń; 14.30 Mu
zyka lekka i taneczna na płytach: 15.30 Ogrodnik 
śląski —  pogadanka; 18 Audycja dla dzieci; 18.25 
Obrazek z życia górników; 18.35 Koncert reklamo 
wy.
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Zagadnienie emerytów
Otrzymaliśmy b u u m  « uwagi od p.

Poruszenie wśród emerytów
w związku z audycją o sprawie emerytalnej

f e n .  B. Rioji:
S łu szn ie  I rzeozow© poruszona, p rzez  

p p łk . K a w e c k ie g o  na. łam ach  „G ło su  N aro - 
d u ‘‘ sp ra w a  n ie tra fn e g o  w y m ia ru  em ery tó w  
w o jsk , sk ła n ia  m ię  do  p a ru  u w ag

E m e ry t w o jsk ., jak. |  cyw im y , to  w y 
służony , a  te iu sam em  z re g u ły  za s łu ż o n y  n a  
rzecz  p a ń s tw a , p rac o w n ik  P o  p rz e jśc iu  n a  
em e ry tu rę  p o z o s ta je  m u  oho w iązek  w obec 
ro d z in y  i  w o b ec  p a ń s tw a ; sp e łn ia n ie  obo
w ią z k u  te g o  n a le ż a ło b y  ze s tro n y  p a ń s tw a  
u ła tw ia ć  a  już  n ie  un iem ożliw iać . E m e ry tu ra  
zapwocowaina % n a k ła d e m  a  cz ęs to  z w y 
czerp an iem  sił i  zd row ia , s łu ż y  za tem  n ie 
ty łk o  do  u m o ż liw ien ia  sk ro m n eg o  b y tu  w y 
słu żo n em u  żo łn ie rzo w i f ro n tu , 'czy p ra c y , 
a le  ta k ż e  do k sz ta łc e n ia  rodzim y i p rz y g o 
to w an ia  je j  d o  d a lsz e j p ra c y  n a  rzecz pań - 
sowa.

Z a s tę p y  p rac o w n ik ó w  i fu n k c jo n a rju -  
s/.ow p ań s tw o w y c h  w  czy n n e j służb ie , w i
dzą  o b ec n y  s ta n  rz e c z y  i  z d a ją  sobie s p ra 
w ę z w id o k ó w  tra k to w a n ia  ich  po p rzes łu żę  
n iu  o k re su  c z y n n e j s łu żb y ; n ie  p o zo s ta je  to  
bez, n a s tę p s tw . D la te g o  le ż  i z in n y c h  p a ń 
stw o w y ch  w zg lędów  n a le ż a ło b y  p rze d e - 
w szysk iem , a )  ja k n a jr  oz w ażn  le j p rz y s tę p o 
w ać  do  p rze n o sze n ia  lu d z i n a  t a k  zw an ą  
em e ry tu rę , (n iep o w e to w an ą  sz k o d ą  bow iem  
b y ło b y  d la  d o ty c z ą c y c h  d z ie d z in  p a ń s tw o 
w ych  ta k ie  u su w a n ie  u rzę d n ik ó w , ze m g l ę  
d u  n a  ich  n ieza leżn o ść  p rz e k o n a ń  a  w ięc 
w y zb y w an ie  się  lu d z i z c h a ra k te re m ), o raz 
b) n a le ż a ło b y  ja k  n a jb a rd z ie j ce low o w ym ię  
yzać em e ry tu rę .

P o n iew aż  celem  e m e ry tu ry  je s t  i u m o 
żliw ien ie  p rz y g o to w a n ia  ro d z in y  e m e ry t3 
d o  s łu żb y  n a  rz e c z  p a ń s tw a  n a leż a ło b y  
p rze c ie ż  uwzględnić ilość członków rodzi
ny dotyczącego emelryta. R ó w n a , a lbo  n ie 
znaczn ie  ró ż n ią c a  się  e m e ry tu ra , wypłaca
na b ez d z ie tn y m  i k a w a le ro m , a  ró w n o c ze 
śn ie  k ilk u  o sobow ym  i ch o ćb y  o 9 -osobach  
ro d z in o m  em ery tó w  je s t  n ie sp o łe c z n ą  d y s 
p ro p o rc ją , k rz y w d z ą c ą  n iie ty lko  d o ty czące  
ro d z in y  em ery tó w , a le  ta k ż e  dob rze  rozu
m ia n y  in te re s  p a ń s tw a . TY lko b iu ro k ra 
ty zm  sk a rb o w y  p rzech o d z i w  p ra k ty c e  do  
p o rz ą d k u  d z ien n eg o  mad yodobnw m i n o n 
sen sam i fiskalnemi i w y n ik a ją c ą  s tą d  
szk o d ą .

Czyżby kres 
okólnikomanji?

J a k  d o n o siliśm y , fw o s ta tn ic h  d n ia c h  
u k a z a ło  się  z a rz ą d z e n ie  M in is tra  S k arb u , 
z a k a z u ją c e  p o d le g ły m  Izibom S k arb o w y m  
w y d a w a n ia  w ła sn y c h  okó ln ików .

Z arząd zen ie  to  o zasad n iczem  zn aczen iu  
d la  u rzę d ó w  i u rz ę d n ik ó w  sk a rb o w y c h  po
witane również zostało z zadowoleniem 
przez ogół Obywateli.

W  d o ty c h cz aso w y m  bow iem  la b iry n c ie  
u s ta w  i ro zp o rzą d zeń  sk a rb  ow ych , o g ła sz a 
n y ch  w  D z ie n n ik u  U staw , M onito rze  P o l
skim  i D z ie n n ik a ch  U rzęd o w y ch  Min. S k a r
b u  o raz  w  o k ó ln ik a ch  i in s tru k c ja c h , w y d a  
w an y c h  p rzez  Izby S k arb o w e , nawet ruty
nowany urzędnik skarbowy gubił się, a  
p rz e c ię tn y  o b y w a te l p ła c ą c y  p o d a tk i n a 
w e t  w  o g ó ln y ch  z a ry sa c h  n ie m óg ł się 
■sorjentować.

T o te ż  n a le ż y  z u zn a n ie m  p o d k re ś lić  de- 
cy z ję  M in is tra  S k a rb u , k tó r a  k ła d z ie  k re s  
sw obodzie Izb  S k arb o w y ch  w  w y d ąw an iń  
często  z a c iem n ia ją cy c h  so raw e  o k ó ln ik ó w , 
m s tru k c y j itp .

N a leża ło b y  je d y n ie  ż y c zy ć  snobie, a b y  i 
in n e  władze naczelne rychło poszły w ślady 
Min. Skarbu. K a ż d y  m u si b o w iem  p rzy z n ać , 
ż e  d z is ie jsz y  p rze ro s t im s tru k to m an ji i  okól 
n ik o m a u ji je s t  z ró żn y c h  w zg lęd ó w  szk o 
d liw y : obyw aitelow i un iem ożliw i*  zo rie n to 
w an ie  s ię  w je g o  o b o w iąz k ac h  w obec d an e j 
w ła d z y  pzy u rzę d u , a  u rzę d n ik o w i n ie  p o 
zw a la  n a  d o k ła d n e  o p an o w a n ie  p rzep isów , 
k tó re  m a  w  sw ej d z ia ła ln o śc i u rzędow ej 
sto sow ać. C o p raw d a  m a  je d n ą  w zg lę d n ą  
k o rzy ść : O to k i lk a  ro ż n y c h  p rze p isó w  w  
te j sam ej sp raw ie  p o zw a la  w ła d z y  n a  sw o
b o d n ą  ocenę s ta n ó w  fa k ty c z n y c h , a  w  szcze 
gó ln o śc i u m ożliw ia  W ładzy ew . p o c iąg n ię 
cie u rz ę d n ik a  do o d p o w ied z ia ln o śc i za na- 
ru az en ie  n ie d o k ła d n ie  lu b  w ad liw ie  sp re c y 
zo w an eg o  p rzep isu !

A le te  n ie is to tn e  w zg lęd y  u s tą p ić  mu- 
ezą przed) interesfem  o g ó ln y m ! O b y w a te la  
bow iem  w in ien  w iąz ać  je d y n ie  p rze p is  p ra 
w ny, u ję ty  w  fo rm ę u s ta w y  czy  ro zp o rzą 
d ze n ia  i  og ło szony  w  ogó lnym  D zien n ik u  
l  s ta w  P a ń s tw a  lu b  sp ec ja ln y m  D zienn iku  
U rzędow ym  d a n e j w ładzy  n acze ln e j.

W. J. B. -

In n y m , podo b n ie  n ie lo g iczn y m  i szkod li 
w y m  szczegó łem  n a w e t d la  sam eg o  S k a rb u  
Państwa, je s t  wypłacanie emerytur i zaopa 
Gżenia ludziom, którzy w czasie służby mię 
li możność zabezpieczenia sobie dochodów 
i to często przewyższających normalną eme 
ryturę, nie wyłączając „ośrodków44, „dzia- 
lek4i „will44 etc. T a k ie  sam odzielne za b ez 
pieczen ie  sob ie z a o p a trz e n ia  już w  czasie  
słu żb y  cz y n n e j d la  sieb ie  z ca ło śc i d ó b r spo  
lecznych  i m a ją tk u  p a ń s tw a , zw aln iać  p o ' 
w inno  p a ń s tw o  od  d o d a tk o w e g o  jeszcze  za
o p a trz e n ia  ze S k a rb u  P a ń s tw a , k tó ry  n ic  
je s t  w  s ta n ie  n o rm aln ie  w y w iąz ać  się z obo 
wiązlków e m e ry ta ln y c h  n a w e t w obec ty c h  
w y słu żo n y ch  p raco w n ik ó w , k tó rz y  w cza
sie, s łużby , je d y n ie  o  służb ie  n a  rzecz p ań - 
s tw a .a  n ie  o pryw a.tnem  i n a  w łasn ą  rękę  
zabezp ieczen iu  sobie b y tu  n a  p rzy sz ło ść  —  
m yśleli.

P o d o b n y ch  szczegó łów  je s t  w ięce j. —  
P rz y c z y n ią  się o n e  w y d a tn ie  n ie ty łk o  do 
b ezp o śred n ie j b ie d y  em ery tó w  i n icem ery - 
tó w , a le  ta k ż e  w  części do p o w ięk sze n ia  
tru d n o śc i pań stw o w y ch .

Od jed n eg o  z n aszy c h  C zy te ln ików  
o trzy m u jem y  u w ag i, tr a fn ie  w sk az u ją ce  n a  
b łą d  p o p e h lia n y  przez n ie k tó re  czynn ik i 
p rz y  re a liz o w a n iu  a lc c ji  w y p ły w a ją c e j zi 
g o d n y ch  s k ą d in ą d  u z n a n ia  p o b u d ek . P rz y 
k ła d ó w  ta k ic h  ja k i  p o d a je  n a sz  k o re sp o n 
den t m o ż n ab y  z re sz tą  z a cy to w a ć  w ie le  z 
ró żn y c h  dz iedz in  n aszeg o  ży c ia .

„W iem  —  p isze  a u to r  n a d e s ła n e g o  n am  
liacu —  że są  u siło w an ia , a b y  choć w  m ini
m a ln e j części u lż y ć  m ieszk ań co m  w si w  ich 
obecnym  n ie d o s ta tk u . P o n ie w a ż  je d n a k  w ła  
dzń n ie w iedzą często , ja k  się za b rać  do te 
go, w y n ik  je s t  te n , iż  n ie je d n o k ro tn ie  w y
d a tk i, ponoszone w  zw iązk u  z ró żn em i im 
p rezam i n ie  p rzy n o sz ą  k o rz y śc i ta k ie j, ja- 
kąiby p rz y n io s ły , g d y b y  p ie n ięd z y  ty c h  u- 
żyć rac jo n a ln ie . M am  tu  n a  m yśli

(rółkolonję dla dzieci wiejskich.
Co z ty c h  k o lo n ij p rzy jd z ie  lu d n o śc i 

w ie jsk ie j?  P o w ie trz a  św ieżego  d z iec k o  uży 
je  w ięcej b ie g a ją c  k o ło  dom u, n iż  s ie d zą c  z 
innymi letnikami w szkole lub w innym na 
ten cel wynajętym domu. M oże w ięc  sp ra 
w a  d o ż y w ia n ia  dziec i?  Otóż trz e b a  s tw ie r
dzić że n e o g ó ł w e w siach , w  k tó ry  :h, pół- 
fcolomje ta k ie  są  u rzą d zan e , d z iec i n ie  są  
głodne, g d y ż  w  d o m u  m a ją  o h leb a  i m leka  
podd oh ta tk ie m , ą  je ś li id z ie  o  u zu p e łn ien ie  
teg o  o d ży w ia n ia , m o żn ab y  to  u sk u te cz n ić  
hoz tych dodatkowych kosztów, jakie są 
związane z u ru c h a m ia n ie m  ca łeg o  a p a ra tu  
półfcolonji w ie jsk ie j.

N a to m ia s t zab ie ran ie  d z ieck a  z doir.u

pozbawia rodziców, a przedewszystkiem 
matkę pomocy

w opiece n ad  m łodszą d z ia tw a , w  n adzo rze  
n a d  d ro b ien i itp . czynnośc i, k tó ro  dzieci w 
do m ach  w ie jsk ic h  już  w y k o n u ją . Oby z te- 
m i p ó łk o lo n iam i d la  dziec i w ie jsk i 'h nic b y 
ło to sam o, co  z dożyw ian iem  dzieci w cza
sie  popow odziow ym  w  m ie jscow ościach  n ie  
zupńłn ie w o d ą  zn iszczonych . W  je s ie n i, 
'k ied y  dzieci m ia ły  się  ozem  od ży w iać  i ro 
dzice n ie  p o sy ła li ich naczczo  d o  szko ły , za 
za cz y n a ło  się w  s z k o ł a  c h , w  go-,

Wśród emerytowanych urzędników państwo 
wych i ich organizacyj panuje żywe porusze
nie! w związku z odczytem, jaki we c-zwartek 
9  bm. wygłosił przez radjo dziennikarz w ar
szawski p. Jagielski.. Prelegent obrał sobie 
,za tem at spraw ę em erytalną w Polsce, kwe
stionując słuszność wysuwanych przez omery- 
ów żądań oraz kwestionując prawa emerytów 
„zaborczych*4 do zaopatrzenia omerytnliJAo. 
Twierdził on ni. im, że państwo polskie nie 
jest. zobowiązane żadnymi trak ta tam i między
narodowymi do wypłacania pensyi emerytom 
zaborczym i że wobec tego spełnia wobec nich 

uczynek humanitarny.
Na wywody p. Jagielskiego odpowiedział 

Międzynarodowy Komitet Zrzeszeń E m eryta l
nych w Krakowie ogłoszeniem w prasie o- 
świadczenia, piętnującago stanowisko, zajęte 
przez prelegenta w jego audycji.

„Przemówienia p. Jagielskiego — brzmi 
odezwa —  ma cceliy szczególnie tenden- 

, cyjne. gdyż wy|?ószone zostało bez związ
ku z jakimkolwiek etapem toczącej site 
akcji, niezgodne ze stanem tej sprawy, a 
więc jest nadużyciem radja dla celów pew
nej, wrogiej d la stanu emerytów grupy. Że

Idziuach p rz e d p o łu d n io w y ch , ro zd aw an ie  
m le k a  c iep łeg o  i ch leba . D zieci, tro ch ę  te 
go  oh leba z re sz tą  nie n ad z w y cz a jn e j ja k o 
ści —  z ja d a ły , re sz tę  zaś zo s taw ia ły  d la  m y  
szy  pod  ła.w kam i. Na d o ży w ian iu  tern zy 
sk iw ali jo d y n ie  d o s ta w c y ż y d z i.  k tó rz y

po dobrej cenie wyzbyli się zapasów lichej 
mąki.

p rzezn aczo n e j do  w y p iek u  ,.popow odziow e
g o !< ch leba . T a k  b y ło  przez ja k iś  czas. a  po 
W ielk ie j Nocy wszelkie dożywianie wstrzy 
mano, w  ty m  w łaśn ie  czas ie , w  k tó ry m  
z a c z y n a ł się n a  w si p rz e d n ó w e k  i n a p ra w 
dę po dom ach  zaczy n ało  chleba b rak o w ać . 
—  I b y ły  w ów czas wypadki że  dzieci, z glo 
du  m d la ły  n a  le k c ja c h  szko lnych . Czyż nie 
b y ło b y  rac jo n a ln ie j w ów czas, o k res  d oży 
w ian ia  d z ia tw y  p rze su n ąć  n a  o k res  p rze d 
nów kow y?

Półkolomije nie są, n a jp iln ie jszą  p o trz e b ą  
d z ia tw y  w ie jsk ie j. P o trz e b ą  tą  są  b u ty . 
chustki, płaszczyki lub książki szkolne, bo 
o te  rzeczy  n a j tru d n ie j i n a jc ię że j je s t  na 
m e się  zdobyć. G d y b y  w  ty m  za k res ie  
u d z ie lo n o  ja k ie jś  pom ocy , n ie  m u sia łb y  
ch łop  w* jesien i w y c ią g a ć  zboże z k o m o ry  i 
sp rze d aw ać  je  za b ą d ź ja k ą  cenę. W y s ta r 
czy ło b y  w ów czas zboża i n a  na jc ięższy  
p rz e d n ó w e k ..T  k .

fremjowane książeczki oszczędności.
W dniu 15 bjn. odbyło się w Centrali PKO. 

w Warszawie 41-sze z rzędu losowanie książeczek 
na premjowane wkłady oszczędnościowe Serji lej 

Po zł. 1.000 otrzymają właściciele następują
cych książeczek: 1154 8965 15733 20401 23898 
30195 31768 33586 33979 34077 34532 35219 35547 ' 
35571 35655 40183 44819 45977. I

Książeczka Serji I-ej, wylosowana dnia 15-go 
kwietnia br. a dotychczas nie zrealizowana: Nr. 
28.205.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrycMejsze ure
gulowanie prenumeraty.

żądania em erytów o uchylanie 
em erytalnego są słuszne, sfery  rząidowe M 
uznały  i przyrzek ły  życzliwe i oh ro u rte  
trzenie. o wszystkich jednak  ezcaegółaek 
ze względu n a  lojalność wobec włada, w  
siaj nie mówimy1*.
Międzyzwiązkowy K om itet zastrzega Słf 

imieniem Zrzeszeń Em erytalnych kategorycz
nie przeciw' tego rodzaju enuncjacjom , które 
starują się ogół radiosłuchaczy (włościan I 

robotników) usposabiać w sposób agresywny 
i niezgodny z istotnym  stenem  rzeczy. GdkV 
w a zapow iada w yciągnięcie jaKnajd'alej idą
c y c h  konsekwencyj o ileby Polskie Radjo nie 
uznało za stosowno zlikwidować wspom niany 
incydent w sposób właściwy.

*  *  *

W  tej samej sprawie otrzym ujem y od pułk- 
dypl. w st. sp. M era K aweckiego T adeusza ze 
Lwowa pismo, w ystępujące również w  sposób 
bardzo stanowczy p'rzeciw niefortunnej audy
cji em erytalnej.

„Stwierdzić muszę —  pisze m. in. autor 
listu —  że tra k ta ty  tak ie istn iały  i ze je pod
pisał Pan P rezydent Mościcki. P aństw o Pol
skie przejęto em erytów  nietyłko z ciężarami, 
ale także i z całym inwentarzem . Do dnia 
dzisiejszego żyją osoby ^kolejarze), k tóre prze
wiozły sztdby złote z b. A ustrji do Polski.

Państw o Polskie nie robi żadnej łask i eme
rytom  „zaborczym**, a  oni nie są żeorakam i, 
upom inają się tylko zupełnie słusznie o na
ruszone przez dekret wywłaszczeniowy, do
brze naby te  praw a, w służbie dla spraw y 
polskiej.

Dalsze drażnienie em erytów, obojętne % 
k tó rej strony , nie leży bynajm niej w in tere
sie P aństw a Polskiego, zwłaszcza w momen
cie, gdy P. Gen. Insp. Sił Zbrojnych Gen. Dy w. 
Rydz-Śmigły wezwał społeczeństwo do obrony 
narodowej*1.

Ze swej strony  dodać musimy, iż omawia
n a  audycja  radjow a w spraw ie em erytalnej 
była niewątpliw ie jakiem ś przykiem  przeo
czeniem, k tó re  zapewne będzie szybko zalątw io 
ne przez pow ołane czynniki.

ROZY ÓJ PSZCZELARSTWA W GORLICKIEM.
Powiatowe Towarzystwo Pszczelarskie w Gor

licach prowadzi od kilku lat owocne prace nad 
rozwojem pszczelarstwa w powiecie gorlickim i 
Łemków szczytnie. W m.osiąciu lipci br. przy 
współpracy Krakowskiej Izby Rolniczej, która de 
legowała prelegenta, odbył się w Uściu Ruskiem 
a następnie w Łużnej kurs pszczelarski z pokaza
mi w pasiece. .1. Ciślaka w Uściu Ruskiem i J. 
Rżący w Łużnej. W obydwóch kursach wzięło 
udział przeszło 200 osób.

Sport
SKŁAD OLIMP. DRUŻYNY PIŁKI RĘCZ

NEJ został ostatecznie ustalony w następują
cej obsadzie: krakow ianie —  Szostak i Stok, 
oraz Pluciński i Miodoński (z Cracovi) warsza
wianie: Nowakowski i Gregołajtys, poznańczy- 
cy: K asprzak, Różycki, Łój, Grzechowiak, Pa- 
trzykan t. —  Kierownikiem  drużyny będzie M. 
Piotrow ski, delegatam i na międzynarodowy 
kongres koszykówki inż. Kuchar, na kongres 
siatków ki — R. W irszyłło.

MIĘDZYNARODOWE PROJEKTY KRA
KOWSKICH PIŁKARZY. K. O. Z. P. N. przy
gotow ał bogaty  repertuar spotkań piłkarskich 
na jesień br.

W: kor cu listopada krakowska reprezenta
cja w yjeżdża do Niemiec na rewanżowy mecz 
z Berlinem.

N astępnie przybędzie do Krakowa w termi
nie jeszcze nieustalonym  reprezentacja amator
ska W ęgier, celem rozegrania rewanżowego 
spotkania.

W  grudniu K raków  pro jek tu je  tournee po 
Jugosław ji.

O WEJŚCIE DO LIGI. W nadchodzącą nie 
dzielę rozpoczną się rozgryw ki piłkarskie o wej 
ście do Ligi Państw ow ej. R ozgryw ki odbywać 
się będą w 4 grupach, a  mianowicie:

W grupie 1-ej: Skoda (Warszawa), Brygada 
^Częstochowa), Unja Lublin i ŁTSG. (Łódź). — 
W grupie tej odbył się już jeden mecz, w któ
rym  Skoda zremisowała z ŁTSG. 1:1. W dru
giej grupie grać będą: HCP. (Poznań), Gryf (To
ruń) oraz m istrz Śląska. W grupie trzeciej Po
goń (Stryj), RKS. (Hajduki), Polonia (Prze
myśl) i Cracovia.

W reszcie w grupie czw artej: w pierwszej
podgrupie Śmigły (Wilno) i m istrz okr. bia
łostockiego (W arm ia z Grajewa, lub WKS. z 
Grodna), w drugiej podgrupie — WKS. (Rów
ne), i K otw ica (Pińsk). W  dniu 26 lipca br. wal
czyć będzie C racovia z Polonią z Przem yśla.

DRZEWKO OLIWNE NA S7ADJONIE 
OLIMPIJSKIM W BERLINIE. W tych dniach 
zasadzone zostanie n a  stadjorde olimpijskim w 
Berlinie drzewko oliwne dar prezydenta m.
Aten. Drzewko sprowadzone zostało z gajów 
znajdujących się w pobliżu Olimpji.

Od piątku dnia 17 b. m. w kinoteatrze „ U c ie c h a * *
Dziś w „Uciesze*4 lajpięk- v  A  R h  f  1 7  L T f 7 genialną MARGARED SULLAVAN w głów. 

niejszy film miłosny , roli. Reżyser: Griffidh — w dalszych rolach:
JAMES STEWARD i R. MILLAND. II. Wspa- D | T ^ T T  7 W T F D  3F A  T  

niała epopea o bohaierach dzikich preryi R / 1 w M. Ma ww 1 1  ‘ la*. Ma W
ęraią: NOAH BEERY, JEAN ROGERS i fenomalny koń Rex.

- ■— ~ Dajemy 2 znakomite iilrojr po niskich eenaib letnich. - —

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Wyświetla dziś Fenomenalny przebój z jesiennego repertuaru 1936/37. 
Niebywały sukces kinoteatrów całego świata. Sensacja — Emocja —Napięcie. 
C  J  *7 *5 Fascynująca epopea nieśmiertelnej miłości
^  * 3 •  zdrady i poświęcenia
W rolach głównych: Will am Powell, Llonel Atwill. Rosalind Russel, Binnie Barness
Zawrotne tempo, koncertowa gra, przepych wystawy, nieustanny ruch, ży
wotność akcji i napięcie trzymające widza w bezustannym zainteresowaniu, 
czynią z filmu tego wielki przebój. — Ponadto w programie rewelacyjne

dodatki dźwiękowe.

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9‘10. W niedzielę 
i święta o godzinie 3 pop. — Progiam Nr. 39.
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Imprezy, które mijają się z celem
Póiłkolonje dta dzieci... wiejskich

•'t ty lko



&r. ft „GŁOS XARODIT“ z dn. 17 go  lipca 1936 Nr. 194

Zyd okradał
systematycznie katolika

Z Rzeszowa donoszą nam: Z początkiem 
t . 1936 w Rzelszowie przy ul. Zamkowej, 
otworzyła sobie sklep towar6w mieszanych 
p. Stanisł«w& Witko. Sklep ten cieszył się 
dość dużą frekwencją odbiorców, z czego 
wynika, że katolicy zaczynają popierać 
swoich, zwłaszcza, że obok sąsiadują dwa 
sklepy żydowskie. W kilka miesięcy póź
niej, stwierdziła właścicielka wraz z mężem, 
że nietylko nie mają dochodów, ale jest 
brak towarów i są długi. Zwróciwszy uwa
gę, stwierdzili, że nieznany sprawca dosta
je się do sklepu prawit co noc i systema
tycznie okrada tak towary, jak i gotówkę 
pozostawioną w drobnej monecie i to czę
ściowo, tak, aby nie zwrócić uwagi właści
cielki. Po obserwacjach stwierdzono, że do 
sklepu dostaje się sprawca przez drzwi znaj 
dujące się w magazynie sklepu, a które 
przytykały do mieszkania obok sąsiadują
cego, a zajmowanego przez żyda nazwi
skiem Furman, z zawodu szklarza i mają
cego sklep ze szkłem, a mianowicie tenże 
od swego mieszkania, wyjmował tak zwa
ny „filunek** i otworem w ten sposób zro
bionym, wchodził do magazynu i sklepu, a 
następnie zabrawszy co mu w rękę popa
dło (przypuszczalnie miał i wspólnika, naj
prawdopodobniej w osobie swej żony) wy
chodził tym otworem, filunek na swe miej
sce spowrotem wkładał, tak, że nie można 
było poznać, że tędy ktoś wchodził. Przez 
około 3 tygodnie, bądź sama właścicielka, 
mąż, bądź osoby trzecie przez nich proszo
ne, nocowały w „Klepie, chcąc przychwycić 
sprawcę na gorącym uczynku, jednak bez 
skutku, bo widocznie sprawca obserwował, 
że ktoś pozostaje w sklepie, w nocy czuwa 
i zawsze dostawał się wtedy, gdy w skle
pie nie było nikogo a ostatni raz był z 7 na 
8 lipca. Właścicielka doniosła o tern Policji 
Państw o W3j w Rzeszowie, która natych
miast przeprowadziła w mieszkaniu żyoa 
Furmana rewizję, której wynik hył Jierf- 
zwyczajny, a mianowicie znaleziono stosy 
rozmaitych towarów jakoto, cukier, kawę, 
herbatę, migdaj^, pomadki, rozmaite ka^ 
sze, masę tytoniu i pasierosów, jednem 
słowem co iiaożliwem było do zabrania war
tości około 1306 zł., a który to towar za
brano na trzy podwody, a ponadto -wedle 
ściślejszego obliczenia przez właścicielkę, 
brak gotówki i towaru na około 2500 zł. i 
gdyby taki stan okradania trwał jeszcze 
około dwa miesiące, to ze sklepu katolic- 
kiegu nie pozostałoby ani śladu, a w miejsce

dopuszczał się kradzieży z konieczności, bo 
byt miał zapewniony. Podejrzany Furman, 
przyznał się do kradzieży zaKwestjonowa
nych towarów i gotówki, został przyareez- 
towany i oddany do dyspozycji Pana Pro
kuratora.

W taki więc sposób żydzi dorabiają się 
majątków na „gojach** me przebierając w 
środkach. S. W.

B. sen. Łoewenherz przyjął cnrzest
na 7 dni przed śmiercią

„Nowy D zienn ik" donosi ze Lw ow a: „Sfe
ry żydow skie naszego  m iasta  poruszone są 
n a d a l pogrzebem  zm arłego  n ag le  w B uda
peszcie b. se n a to ra  d ra  L oew ennerza. Gdy do 
Lw ow a nadesz ła  w iadom ość o zgonie sena
to ra  L o tw en h e rza , poczęły tu te jsze  ko la asy- 
m ila to rsk ie  czynić przygotow ania do urządzę 
n ia  m u m an ifestacy jnego  pogrzebu, dr. Loe- 
w enherz  bow iem  do osta tn ie j chw ili uw aża
ny był za Żyda k ie ru n k u  asym ila torsk iego .

Od piątku dnia 10 iipca br. w kinoteatrze „APOLLO"
U ltra e e n s a c y jn y  € A M  O  f  M f I  ̂  KI F Q QL§ 
p rz e b ó j f ilm o w y  P I  V  f f l  W  k #  H I  I  ■ 9  9
Film ten ujawnia najnowsze nieznane kulisy walk gangsterów ! — Plaga Ameryki — gangste
rzy! — Wyrafinowane szlaczki bandytów! — Dreszcze grozy i emocji! — Mocne momenty! — 
W roli głównej: niezapomniany bohater „ANNAPOLIS** i „BGNGALI** genjalny SIR GUY 
STANDING oraz Fred Mac MURRAY i Marina SCHUBERT — Tak silnych emocji jeszcze nigdy

nie przeżywaliśmy.

Co sic działo w Rembertowie

piłą, raniąc policjanta w głowę, lewą rękę 
jego, powstałby sklep żydowski z towarem i praw y bark, Mimo tego napadu policjant nie

We w torek w godzinach wieczornych w 
Rem bertowie pod W arszaw ą doszło do zajść, 
w czasie których zginą! śp. W ład. W ierzbicki. 
W edług doniesień prasy zajścia miały przebieg 
następujący : W skutek zrzucenia czapki prze
chodzącemu żydowi przez pracow nika micjsco 
wych zakładów pyrotechnicznyeh, żydzi podję 
li alarm, wobec czego policjant zaczął gonić 
uciekającego. N a trzykro tne ostrzeżenie ucie
kający  się nie zatrzym ał, wobec czego poli
cjan t w ystrzelił z rewolweru i położył go tru 
pem. K iedy wiadom ość o tern doszła <10 m ia
sta. na dworcu i w mipście pobito żydów.

Ukazał się również w tej sprawie kom uni
k a t oficjalny nast. treści: Ulicą dw orcow ą je
chał wóz w arszaw skiej fabryki octu Erlicha, 
powożony przez dwóch żydów: Furm ańskiego 
i Freisilberga. Żydow ską furm ankę zaczepiło 
kilku przechodniów, a jeden z nich, Stefan 
Tobiszcwski, zerwał Furm ańskiem u czapkę z 
głowy. Prośbie ostatniego o zw rot czapki, To- 
biszewski odmówił i pobił drugiego furm ana. 
Gdy w ezwany posterunkow y Dwormkiewicz 
etmiał odprowadzić Tobiszew skiego do poste
runku policyjnego, zebrał się tłum, k tó ry  Dta  
rał się temu przeszkodzić. W tedy Tobiszew- 
ski, ko rzysta jąc z zam ieszania, zbiegł. P oste
runkow y sta ra ł się zatrzym ać drugiego z a- 
w anturującyeh się, Bolesława Pisarzew skiego, 
jednak niejaki W ładysław  W ierzbicki uderzył 
kilkakrotnie posterunkow ego trzym aną w ręku

i

za pieniądze katolickie. Żyd chciał w ten 
sposób zniszczyć „go,ia‘‘ aby tenże nie mógł 
prowadzić interesu, zwłaszcza, że sam jako

zrobii użytku z broni i ograniczył się do ode
brania p iły  W ierzbickiemu, k tó ry  zbiegł i u- 
krył się w lesie. Urządzono za nim pościg. Na

rzemieślnik i mający sklep ze szkłem, ni* tknąw szy się na W ierzbickiego, wezwano go

W imieniu Mussoliniego werbował żydów do Abisynji
W W arszawie na Nalewkach pojawił się 

■tajemniczy osobnik w czarnej koszuli, m ienią
cy się wysłannikiem  Mussoliniego i w erbujący 
żydów do kolonizacji Abisynji. Podaw ał się za 
Sam uela Savatore. założył biuro przy ul. Za
menhofa i miał sekretarkę, rozm awiającą ty l
ko po włosku. W  zakonspirow anej placówce 
werbunkowej opowiadał interesantom , że Mus- 
solini po zajęciu Abisynji duży kaw ał kraju 
przeznaczył n a  kolonizację dla żydów, pod 
gw arancją, że nie będą narażeni na nieprzy
jemności ze strony  Beduinów. Chodzi ty lko o 
pozyskanie zamożnych kolonistów ,' k tórzyby z 
nakładem  pieniędzy przystąpili do złotodaj
nych terenów^, oddaw anych w w ieczystą dzier
żawę na 99 la t

Samuehf Savatore nam aw iał także i bezro- 
boczych do w yjazdu oraz w stępowania do ży
dowskiego legjonu w Abisynji. Podróż do A- 
bisynji m iała nastąpić na koszt w łasny emi
g ran ta  do portu włoskiego, a stam tąd ok ręta
mi do Abisynji na koszt rządu włoskiego. — 
Amatorów na wyjazd było wielu i S a m u e l»

Stany Zjednoczone piją...
A m eryka hyla „sucha1* przez 13 lat. T ak  

w edług obowiązujących praw, gdyż naogół pi
to tam  wcale riieźle. Podam y obecnie dane, do 
U czące rozwoju „alkoholizmu** po zniesieniu 
prohibicji. P iw a w ypito w r 1933 tylko 27 milj, 
beozek (1 beczka liczy 117 litrów), w r. 1934 
w ypito więcej o 47  proc., a mianowicie 39.7 
milj.. zaś w r. 1935 —  dalszy wzrost o 13 proc. 
cło 44.9 milj. beczek. Rok bieżący przedstaw ia 
się dla brow arnictw a pomyślnie, gdyż według 
danych z pierwszych pięciu miesięcy, konsum 
ują zwiększyła się o 16 proc. w stosunku do 
tego samego okresu czasu w r. 1935. Nie

Sayatore z sek re tarką w ydali sporo pokw ito
w ań n a  w płaty  kosztów podióży. Gdy grup* 
odiągnęia poważną, liczbę i zniecierpliw ienie 
w oczekiwaniu podróży sięgało kulm inacyjne
go punktu okazało się, że zarówno „delegat 
Mussoliniego** jak  i jego w łoska sek re tarka 
czmychnęli i poszukiwani są przez policję za 
oszustwa.

do zatrzym ania, a gdy uciekający nie usłu
chał wezwania, jeden z policjantów  wymie
rzył do niego i strzelił, raniąc go w łopatkę.

W ezwany lekarz stw ierdził śmierć W ierzbi
ckiego.

Toteż n iem ało  po ruszen ie  w yw ołał fakt, i c
tego sam ego dlnia w  godzinach wieczornych 
u k a ja ły  s ię  n a  m urach  m iasta  k lepsydry  ze 
znak iem  krzyża.

W ielu  tw ierdziło , że zaszła jak aś  pomył
ka, a le  zaraz sp raw a  w yjaśn iła  s ię . Okazało 
się, że dr. Ł oew enherz przy ją ł ch rzest na sie
dem  dni p rzed  zgonem.

Do d n ia  dzisiejszego figu ru je  on jednak  
w  księgach kahalnych  jak o  Żyd. K ahał lw ow 
ski m ia ł n aw e t zwołać posiedzenie, na któ- 
rem  m iano  omówić sp raw y  zw iązane z jego 
pogrzebem .

Tym czasem  pogrzeb d ra  L oew enherza oo- 
był się n a  cm entarzu  Łyczakow skim , gdzie 
m ag istra t lw ow ski wyznaczył m u specjalny 
grób".

Tragiczna śmierć obserwatora.
Z przelatującego nad wsią Zarzęczany gra. 

Bielickiej samolotu 5 p. 1. w Lidzie w ypadł na 
łąkę starszy  szeregowiec tego pułku Stan. R y
ta akowski, będący w drugiej kabinie sam olotu 
jako  obserwator, R ybakow ski padając zarył się 
w ziemię na pół m etra w głąb łąki, ponosząc 
śmierć na miejscu. Samolot prow adzony prz9Z 
pilota wyląidował na lotnisku w Lidzie i do
piero w tedy stwierdzono brak obserw atora.

Epidemja cholery nie grozi
A le k s a n d r } !

Dzięki zaządzeniom, w ydanym  przez w ła
dze sanitarne, zostało całkowicie usunięte nie
bezpieczeństwo cholery, jak a  m ogła w ybuch
nąć z powodu rozbicia przez pijanego m aryna 
rza szklanych naczyń zaw ierających kultu rę 
bak tery j cholerycznych Ja x  wiadomo, pijany 
m arynarz, k tó ry  dosta ł się do laboratorjum  
bakteriologicznego. częściowo zdemolował je
go urządzenie. W szystkich urzędników porto

wych oraz funkcjo nar ju  szy policji eztzepfoiitY 
przeciw  cholerze. Osoby, k tó re  stykał}  „ię 

bezpośrednio z aw anturniczym  m a.ynarzem  
lub k tó re  miały dostęp do laiboiatorjum, znaj
du ją eię pod obserwacją. W iadomość o nie
bezpieczeństw ie epidemji cholery w yw ołały 
wielkie wrażenie n ie ty lko  w Aleksandrji ale 
i w Kairze.

m  0 0

Niemiła przygoda emerytów
z wywiadowcą policyjnym

Do L eżajska przybył na u r lo p  w yw iadow 
ca P P . Jair S afianow ski. P ew nego  d iu a  u d a ł 
się  on do  cuk iern i Edw . G raoarza , by  p rze 
g lądnąć dzienn ik i. W  cu k ie rn i przysir-R c się 
do  n iego  dw óch em erytów , W ojciech Żóraw- 
sk i i N. Skrzypiciel, k tórzy w zięli Safianów- 
skiego za  tow arzysza n iedo li. E m eryci poczęli 
skarżyć s ię  n a  b ied ę , a n as tęp n ie  rozpoczęli 
dyskusję  nu W i a t  m yślen ick iej w ypraw y imi.

Nowy członek Akademjl Francuskiej —  
katolikiem

P isa rz  kato lick i Jo sep h  de P e są u id o u s  zo 
s ta ł w ybrany  członkiem  A kadem ji F ra n c u 
sk ie j po zm arłym  h isto ryku  Jakóbi-e Bainvil- 
le. Nowy ak ad em ik  należy  do  „Stow arzysze
n ia  K atolickich  P isarzy" , je s t au to rem  ezere- 
gu p ięknych  książek , zaw ierających  opisy  ro
dzajow e z życia F ran cji. (K A P ).

Zamach na wicekróla Abisynii
Z D żibuti i Kairo nadeszły wiadomości o 

*amachu na wicekróla Abisynji gen. Grazia- 
niego. Zamachu miał dokonać pewien Abisyń 
eiyk. Gen. Grania ni nflfcl według tych donie

sień odnieść ciężkie rany. — Riymvki» koła 
oficjalne stwierdzają, ie  pogłoska ta nie jest 
uzasadniona. Nie otrzymały one s Abisynji 
wiadomości o rzekomym tamach

mniej do tej pory nie osiągnięto jeszcze stanu 
z r. 1914, kiedy to w ypito 66.2 milj. beczek. 
W zrosła też konsum eja wina, W r. b. w ypito 
w ina więcej o 50 proc., jak w r. ub. Zwięk
szyły się w skutek tego dochody państWA. Po
datki płacone od napojów  alkoholowych w r. 
podatkow ym  1932/33 wyniosły 258.9 milj. do
larów, w r. 1933/34 — 258.91 milj., w roku 
1934/35 — 411 62 milj. Rok podatkow y 1935/36 
za pierwsze jedenaście miesięcy zakończono 
455.33 milj. dolarów.

Tydzień Społeczny Akademików 
w Kokoszycach

Podobnie jak w ubiegłym roku odbędzie 
się w czasie od 5 do 12 września br. w K oko
szycach Cst. W odzisław pow. Rybnik) l i  gi Ty
dzień Społeczny akadem ików . Codziennie przed

południem będą się odbywały w ykłaay  teolo
giczne. a popołudniu —  społeczne ze szczegól- 
nem uwzględnieniem stosunków  śląskich. K aż
dy  dzień rozpoczynać się będzie wspólną Mszą 
św. w kaplicy  a kończyć wieczorem błogosła
wieństwem sakram entalnem  i k ró-ką nauką du- 
ch jw ną. K oszty uczestnictw a w ynoszą 8 zł —  
W  w ypadkach w yjątkow ych udziela się zniżki. 
Uczestnikami T ygodnia mogą bvć akadem icy 
śląscy w szystkich wyższych uczelni w Polsce. 
Ponieważ liczba uczestników  będzie ogran i
czona do 50, w skazane jest jaknajw czcśniejsze 
zgłaszanie udziału, piśmiennie lub osobiście, 
najpóźnmj do 15 sierpnia w Diec. Insty tucie 
Akcji K atolickiej w K atow icach, ul. M. Piłsud 
skiego 20. (KAP;.

—  :OQO;--—

Dobescyńskiego oraz obecnych stosunków pa
nujaCjicb w Polsce. Użyli oni przy+em szereg 
drastycznych wyrażeń oraz głosili poglądy, 
które zdaniem wywiadowcy, kolidowały z ko
deksem Kannym, wobec czego doniósł on o 
łem władzy. Gadatliwi emeryci tostali are
sztowani.

Z kraju i ze świata.
ADWOKAT KAPLUJEM. W dn. 27 czerw- 

ca br. przed Cudownym Obrazem Matki Bos
kiej na Ja sn e j Górze odpraw ił pierw szą Mszę 
św. ks. W ładysław  Skup z W arszaw y. Ks. 
Skup  liczy obecnie la t  50; byl on adw okatem  
i posłem n a  Sejm; m ając jednak powołanie do 
stanu duchownego, porzucił swój zawód1 i po.

, święcił się służbie Bożej. (KAP.)
STRASZNA ŚMIERĆ PASTUSZKA. 10-let- 

ui T adeusz K alarus w Chełmie (olkuskie) pa
sąc krowę, opasał się sznurem naokoło pasa. 
Podczas igrzmotu krow a eię p rzestraszy ła  i  
poczęła uciekać, w ionąc za sobą chłopca. — 
W skutęk pęknięcia czaszki, chłopiec zmarł.

REDAKTOR „WARTY4* pism a antyżydow  
skiego, wychodzącego w W arszawie, Leon Mi- 
guła, został aresztow any. Miguła był sw e g o ' 
czasu szoferem śp. marsz. Piłsudskiego.

SKAZaN^ PRZEMYTNIK. Inż. R. F i
scher, członek Jungdeutsche zosral skazany 
przez Sąd w  Gdyni na 6 miesięcy więzienia 
i 8 tys. zł. grzyw ny za usiłowane przemycenie 
zagranicę 510 zł

JO HAKÓW RUNĘŁO NA GŁOWĘ w rzeź
ni w Chorzowie czeladnikowi W iktorowi J u 
reczce. Jed en  hak wbił mu się głęboko w gło
wę. W  stanie b. ciężkim odwieziono go do 
szpitala.
25-GIOLECIE KATOLICKIEGO DZIENNIKA 

HISZPAŃSKIEGO „EL DEBA TE".
W  dn. 5 bm . kato lick i dzienn ik  w Hisz- 

pan ji „E l D eba tę" obchodził 25-cioIeeie sw e
go istn ien ia . J e s t to  najw iększy i na jb ard z ie j 
poczytny dz ienn ik  w  H iszpanji. W spaniały  je  
go rozw oj n as tąp ił g łów nie pod kierow nic- 
ctw em  A ngel H enrary, jednego  z najw yb itn ie j 
szych h iszpańsk ich  działaczy kato lickich , k tó 
ry  p ia sto w ał godność prezesa  A kcji K atolic
k ie j, a o sta tn io  p o św ię c i się  stanow i duchów  
nem u.



Nr. 194. „GŁOS NARODU" z dn. 17-go lipca 1930. itr. 1

Kronika lwowska.
(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na 

k-odu“ Lwów, ul. Małaohorr akiego 2/V. Te 
lefou nr. 116-11).

NOWOMIAN CW ANY WICEWOJEWODA 
LWOWSKI, p. Tadeusz Chmie&ewkki, do tych
czasowy starosta, w D rohobyczu, przybył we 
środę do Lwowa 1 objął urzędowanie. S tarostą  
w Drohobyczu m ianow any został p. Emil 
W chrstein, dotychczasow y kierow nik Oddzia
łu bezpieczeństwa w W ojewództwie lwow- 
skiem.

W PIERW SZĄ RuCZiNICĘ ŚMIERCI BRY
GAD JE R  A CZESŁAW A M \CZYŃSK1EG0, ko 
mend an ta  Obrony Lw ow a w  listopadzie 1918, 
odbyło się w  K atedrze uroczyste nabożeństw o 
żałobne. W  nabożeństw ie wzięli udział: prezy
den t m iasta dr. Ostrowski, przedstawiciele 
wojskowości, delegaci Stowarzyszeń, liczna 

c iu p a  b. obrońców Lwowa oraz publiczność, 
k tó ra  tłum nie w ypełniła m ury św iątyni. Po 
nabożeństw ie udano się w pochodzie na Cmen 
ta f t  Obrońców L w o w a;' gd*zie . złożono w spa
n ia ły  wieniec.
" ŻYDOWSKA JASKINIA GRY. W  żydow

skiej trzeciorzędnej kaw iarni „T rocadero" 
juzy ul. Legjonów przyłapała policja k ilkana
ście osób na grze hazardowej. W śród przy
trzym anych przew ażają żydzi, a są między 
nimi osobniki z „ładną" przeszłościąl. notow a
no niejednokrotnie w kronikach krym inal
nych. Miejmy nadzieję, że w ślad za tern pójdą 
dalsze rewizje, k tóre może położą kres grom 
hazardow ym , upraw ianym  na szeroką skalę w 
żydowskich kaw iarniach.

ŻYDOWSKI HANDLARZ MORFINY. W ła
dze policyjne aresztow ały  F. Rubina, żyda, 
k tó ry  sprzedaw ał pokąjtnie morfinę, licząc 
swym „klientom " po 3 zł. za jeden zastrzyk.

 -ooO oo-----------
NEKROLOGJA.

ZGON UCZONEGO. W e Lwowie zmarł w 
86.tym  roku życia prof. dr. P lacyd Dziwiń- 
ski, w ybitny m atem atyk, profesor zw yczajny i 
honorow y 'Politechniki. Lwowskiej, członek 
honorowy Towarz. Politechnicznego, autor li
cznych dzieł i podręczników naukowych.

— oOu—
TEATR ROZMAITOŚCI.

Piątek: Spowodu generalnej próby teatr nie
czynny.

  o -o -o  -------
REPERTUAR KIN LWOWSKICH.

APOLLO: „Księżniczka czardasza ‘.
ATLANTIC: „Piekło Chin" i „Żona dwóch mę

żów".
CA SINO: „Szkarłatny kwiat” .
UCIECHA: „Nasi chłopcy marynarze" i rewja.
GRAŻYNA: „Urojony świat” .
KOPERNIK: „Czarownica” i „Złota dziewczy

na"
MUZA: „Miłosne niespodzianki".
MIRAŻ: ,,Audjencja w Ischlu". 

i- PAŁACE: „Ostatnia miłość”.
PAN: „Morderca” oraz „kocha., lubi.,, sza-

Bujc..."
RAJ: „Rapsodja Bałtyku”..
ŚWIT: „Quo vadis”.
STYLOWY: „Kaprys pięknej pani” i rewja.
TON: „Potępieniec”.

Nowy pawilon „Targów W schodnich"
We środę odbyło się poświęcenie kam ie

nia węgielnego pod budow ę nowego pawilonu 
na terenie „Targów  W schodnich". W yrazić 
musimy zdziwienie, że Da tę  uroczystość za
proszono przedstawicieli miejscowej p rasy  — 
nie w yłączając żydowskich, brukowych dzien
niczków, — natom iast nie uw ażano za stoso
wne zaprosić przedstaw icieli poważnych dzień 
ników polskich i katolickich, m ających we 
Lwowie sw oje oddziały. Czyżby „Targom 
W sch.‘‘ zależało tak  bardzo i  wyłącznie na 
reklam ie w  żydow skich ty lko pism ach?

Nowe połączenie tramwajowe
dworca osobowego z Podgórzem

Celem połączenia D w orca osobowego z Pod 
pórzem w późnych godzinach nocnych, Dy
rekcja  K rak. Kolei E lektrycznej uruchomiła 
tytułem  próby wóz tram w ajow y Jinji 5-tej, 

k tóry  w ykonuje dodatkow ą turę w edług n a
stępującego rozkładu: odjazdi ze S alw atora o 
godz. 23.17, przyjazd do ul. Mogilskiej o godz. 
23.37, odjazd z ul. Mogilskiej o godz. 23.38, 
' przyjazd do Dworca osobowego o godz. 
23,42. Tu wóz tram w ajow y czeka na pasaże
rów pociągu przychodzącego z W arszaw y o 
godz. 28.42, poczem odjeżdża od Dworca o 
godz. 23.47, przyjazd do Poczty Głównej o 
godz. 23.50, p rzyjazd ' do Bonarki o godz. 
24.10, skąd w raca do remizy. W  razie spóź
nienia pociągu warszaw skiego, wóz tram w ajo
wy czeka przed Dworcem osobowym do 15 
minut.

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program Nr. 31. Telef. 1*2-01.

Od soboty, dnia 11 lipca 1936.
P o tę ż n y  e g z o ty c z n y  film  a w a n tu rn ic z y . —  N a jw sp a n ia lsz a  e p o p e a  tc lm ący o h  
czarem w y s p  M órz p o łu d n io w y c n  p  t. hu I I  t t
M iłość s z la c h e tn e g o  c z a rn e g o  k ró la
M a /o  do  b ia łe j, d z ie ln e j d z ie w c z y n y . R e a liz a c ja : W A L L A C E  FO X . W  g łó w n y ch  

ro la c h : S teffi Duna, Regis Toomey, Raymond Tatton  o ra z  h a w a jc z y k  Mayo.
W scenach masowych występuje tysiące mieszkańców wysp Mórz Południowych, l-ilin przynosi 

przepiękne oryginalne, nigdy nie widziane zdjęcia tych najpiękniejszych wysp świata. 
Przedstawienia codziennie o g. 5-ej 7 i 9. W niedzielę od g. 3 pop. — Sala chłodna, doskonale

wentylowana. — Ceny miejsc od 50 gr.

Demon hazardu w Krakowie
W  chaosie różnych w ydarzeń dnia n ik t nie 

zw raca w K rakow ie uwagi na jad hazardu za
truw ający  przeważnie um ysły m łodych ludzi. 
K raków , duchowa stolica Polski, u lega w ostnt- 
dnich czasach uamowotu . . .  dem ona hazardu. 
I dopraw dy wierzyć się nic chce, że krakow 
skie władze bezpieczeństwa i ładu publicznego 
zezwoliły na upraw ianie jawnie, publicznie, 
hazardow ej g ry  w kostki na błoniach, przy 
parku dr. Jo rdana , a nad to  zezwoliły na umie
szczenie w publicznych lokalach aparatów , p o 
ruszanych ręcznie przez grającego, atoli p ra
wie zawsze z wynikiem dla niego ujemnym. 
Zwykły, pospolity hazard  zyskał aprobatę tych 
władz, k tó re  czuwać powinny nad ściganiem 
i tępieniem wszelkiego hazardu. W  kaw iarniach 
krakow skich widzi się młodych ludzi, przegry
w ających w pocie c z o ła . . .  po kilkadziesiąt

złotych,, na aparatach  do gry, przez nikogo nie 
kontrolow anych, a obsługiwanych przez pom y
słowych przedsiębiorców. W szystko uchodzi do
tąd  bezkarnie, albowiem przedsiębiorcy ze swych 
sutych „dochodów" pewien procent przeznacza
ją  na niektóre związki społeczno. W  imię do
brej opinji naszego m iasta należy wyżej opi
sane gry hazardow e z K rakow a wypędzić i pod 
żadnym warunkiem  nio wolno zezwalać na da l
sze dem oralizowanie grą hazardową* szerszej 
publiczności Z ulic i lokali kaw iarnianych 
K rakow a zniknąć muszą apara ty  do g ry  hazar
dowej. Tego dom aga sio od władz opinja pu
bliczna. zaniepokojona obeenein, jawnem upra
wianiem hazardu. N iewątpliwie krakow skie 
władze bezpieczeństwa publicznego w ydadzą 
natychm iast w tej sprawie właściwe zarzą
dzenie.

Napad na profesora Unlw. Jagtel. na Plantach
Przed kilku dniami na przechodzącego 

w porze wieczornej P lantam i, w pobliżu W a
welu, prof. U. J . dr. St. K ota napadło kilku 
osobników, k tórzy wyrwali prof. Kotowi zega
rek  z platynow ym  łańcuszkiem , w artości około 
300 zł. W czasie dochodzeń policja aresztow ała

pod zarzutem  tego napadu Ju ljusza Jam roza, 
la t 23, pom ocnika drukarskiego, Mieczysława 
S tarka, la t 18, pom ocnika fryzjerskiego i Emila 
Saganiuka, la t 21, pomocnika elektrom onter- 
skiego. Zegarek odebrano i oddano poszkodo
wanemu.

Niezwykła motywacja wyroku
w sprawie zajść marcowych w Zawoi

W  m arcu b. r. na ta rg u  w Zawoi chłopi 
przeprowadzili bojkot żydowskich kram arzy, 
k tó ry  nie obył się bez zajść. W związku z tein 
w s tan  oskarżenia postaw ionych zostało 7 osób. 
F r. Capek, Hilary F icek i Ju ljan  Czarny ze 
Skawiny, oraz Micha! S tanaszek skazani zostali 
na kary  od 3 miesięcy aresztu  do 1 roku wię
zienia za to, że od początku roku 1936 do 10 
m arca, to  znaczy do dnia zajść nawoływali pu 
blicznie członków i sym patyków  Stronnictw a 
Narodowego do czynnych w ystąpień przeciw 
żydom i policji. Następnie Sąd wadowicki ska
zał K lem ensa Mentela na 3 miesiące aresztu, 
S tefana Ścierczaka na 7 miesięcy więzienia 
i O tylję Mazurową na 8 miesięcy więzienia, za 
nawoływanie do staw ienia oporu policji oraz

zelżenia i znieważenie jej funkcjonarjuszy. 
Sensacyjnie brzmiały m otywy tego w yroku, 
wydanego przez sędziego Rogoża. Powiedziano 
w nich, że odnośnie do C apka, F icka , Czar
nego i S tanaszka przewód sądowy nie dostar
czył dowodów, by nawoływali do bicia żydów, 
jednak  oskarżeni ci „ ty le  mówili stale i przy 
każdej sposobności o żydach i unikaniu ich bi
cia, aż wywołali wręcz odmienne nastroje..."

Sprawę oskarżonych rozpatryw ał sędzia P o
dobiński w  Sądzie Apelacyjnym w Krakowie. 
Po przem ówieniach prok. Frączkiew icza i obroń
ców Pozowskiego, S tuhra i Lichorowieza Sąd 
uniewinnił osk, Capka, F icka, Czarnego i S ta 
naszka, a  k a ry  wymierzone innym oskarżonym 
zatwierdził.

Młynówka opuściła łożysko
którem płynęła 600 lat

W e czw artek, o godz. 10 15 odbyło się 
wpuszczanie Młynówki Królewskiej prowizory- 
cznem ujściem do kolektora, znajdującego się 
opodal kolonji „Modrzę jów ka‘‘. K olektorem  
tym  Młynówka płynie obecnie Al. Słowackie
go, Mickiewicza i Krasińskiego i dalej lewo
brzeżnym kolektorem  w pada do W isły. Rów
nocześnie Miejskie W odociągi przystąpiły  do 
zasypyw ania w obrębie starego K rakow a ko
ry ta , którem  Młynówka płynęła od r. 1286. 
Obecnie zatem  na ul. Łobzowskiej i G arbar
skiej, gdzie przez podwórce licznych realno
ści przebiegła M łynówka, oraz między rcalno- 
ściami położonemi na przestrzeni ul. Rajskiej 
i K rupniczej zasypane zostanie stare kory
to, a  uzyskane w ten sposób tereny  będą- mo
gły być wykupiono od m iasta i zużytkow ane 
przez właścicieli, n iejednokrotnie dla celów 
rozbudowy realności.

Ostatecznego ukończenia pierwszego etnpu

{robót przy Młynówce Król. oczekiwać należy 
za k ilka tygodni. W ówczas bowiem sfinalizo
wane zośtaną prace przy  budowie komory 
turbinow ej j osadnika, prowadzone u zbiegu 
Al. Słowackiego i ul. Łobzowskiej. Dzięki te
ntu woda Młynówki po kooiecznem spiętrzeniu 
będzie rozprowadzona i zużytkow ana dla ce
lów asenizacyjnych i in. Obecnie jednak  spe
cjalne zasuwy umożliwiają spożytkow anie jej 
dla płukania sieci kanałow ej na obszarze po
łożonym między M łynówką, Rudaw ą i Aleją 
3 Wieszcey.

W ażny fak t ujęcia Młynówki Król. i skiero 
wnnia jej z kory ta, którem  biegła przez ponad 
6 wieków do nowego ko lek to ra  wpisany został 

,do księgi robót W odociągów i K analizacji 
Miejskich. — Pod protokołem złożyli podpisy 
wicedyr. inż. T okarski, nac«elnik inż. Fiszer, 

I kierownik budowy st. inspektor Oleś i in.
 0 0 0 0 0 ----------------

Kocia plaga w Krakowie
Piszą nam z m iasta: W ostatnim  Czasie

zarówno w K rakow ie jak  i szeregu bliższych 
i dalszych miejscowości K rakow a zauważyć się 
d a je  duża ilość zdziczałych bezpańskich kotów, 
k tó re  ogromnie niszczą po polach i ogrodach 
pożyteczne ptactw o śpiewające. Również po 
polach niszczą kuropatw y i młode zające. W y
tępieniem te j plagi poza K rakowem  zajm ą się 
niewątpliwie sfery myśliwskie. Koniecznem jest 
jednak zajęcie się tą  spraw ą przez Zarząd 
Ogrodów Miejskich. Ogromne szkody w p tac
twie ogrodowem pow odują ko ty  żywiące się 
ptactwem  na p lantach i w parkach  krakow 
skich, w których już wogóie b. rzadko spoty
kam y okazy ptaków  śpiew ających. P laga ko 
cia nie mówiąc już o parkach dr. Jo rd an a  i  K ra

kowskim nie omija również Ogrodu botaniczne
go, gdzie można obserwować włóczące się ko ty  
w dzień oraz cm entarz rakow icki od strony 
P rądnika Czerwonego. Zarząd Ogrodów Miej
skich znajdzie niewątpliwie odpowiednie środ
ki, aby ptactw o w ogrodach miejskich stano
wiących praw dziw ą ozdobę K rakow a —  uchro
nić przed doszczątncm zniszczeniem.

Ostrzeżenie przed oszustami
Nieznani osobnicy podający się za inkasen

tów  T. U. M. nachodzą instytucje publiczne 
i osoby pryw atne, i usiłu ją wyłudzić od nich 
datk i rzekomo na celo hum anitarne, a między 
innemi na nieistniejący przy T. U. M. Oddział 
Tow arzystw a Przeciwgruźliczego Zarząd To
w arzystw a Urzędników Miejskich przestrzega 
tą  drogą, przed oszustam i, k tórych w razie 
zgłoszenia się należy oddać w ręce policji.

Kroniką krakowska.
i 17. Piątek. Św. Aleksego.

18. Sobota. Bt. Szymona z Lipnicy.
19. Niedziela, św. Wincentego a Paulo.

 OOoOO---------
NADBURMISTRZ Ha LLE  W KRAKOW IE. 

W czw artek przybył do K rakow a i złożył wi
zyt ę na Ratuszu wiceprezydentowi dr. Klimee 
kiemu nndhurm istrz m iasta Halle dr. Weid®- 
mnnn przewodniczący Niemieckiego Zw. Gmin.

URLOP NACZELNIKA WYDZIAŁU ŚLED
CZEGO. Nadkomisarz Pollak, nacz. w ydziału 
śledczego, rozpoczął urlop. Zastępuje go kom. 
Cygan.

LOTEM STRZAŁY — Z KRAKOW A DO 
RABKI. W niedzielę 19 1). m. w yruszy wy
cieczka wagonem m otorowym  „Lui-Torpedą** 
z K rakow a do Rabki Zdroju. Odjazd z K rako
wa o godz. 7.10. przyjazd do R abki godz. 9.19. 
Odjazd z Rabki Zdroju o godz. 20.37, przyjazd 
do K rakow a o godz. 22.46. Cena przejazdu tam  
i spowrotem  9.00 zł.

POCIĄG POPULARNY DO GDYNI ODWO
ŁANY. D yrekcja Okręgowa Kolei Państw ow ych 
w K rakow ie zawiadamia, że zapowiedziany na 
dzień od 18 do 22 bm. pociąg popularny z K ra
kow a do Gdyni, spowodu słabego zainteresow a
nia, uruchom iony nie będzie.

GDY ROW ERZYSTA ZBOCZY DO R O W U - 
W czoraj popołudniu wezwano Pogotow ie Ra
tunkow e na ul. B arską do W incentego Miętki, 
la t 26, tarasiarza zam. w Bencharce, pow. W a
dowice, k tó ry  jadąc na rowerze zjechał do 
rowu, w skutek czego doznał w strząsu mózgu 
i obrażeń na tw arzy, piersiach i rękach. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy, przewieziono go 
do szpitala IJbezp. Spuł.

CHCIAŁ OKRAŚĆ La UREATA  NAGRODY 
-KRAKOWA. Policja zatrzym ała w  R ynku GL 
Łaptasia A leksandra, la t 18, lakiernika, zamie
szkałego przy ul. Lwowskiej L. 12, jako  spraw 
cę usiłowanej kradzieży wiecznego pióra na 
szkodę Jan a  W iktora, lau rea ta  krakow skiej 
nagrody literackiej.

 -— «  —
ZAWTADOMTENiA T KOMUNIKATY.
STOWARZYSZENIE PAN MIŁOSIERDZIA 

ŚW. WINCENTEGO A PAULO w Krakowie,
ul. W arszaw ska 6 zaprasza swoich członków 
czynnych i w spierających na uroczystość św. 
W incentego a Paulo w kościele SS. Miłosier
dzia, ul. W arszaw ska 8 w dniu 19 b. m. o godz. 
8 rano.

  0-0 - 0 ------
TEATRY I KINA KRAKOW SKIE.

ŚWIT: „Papua".
WANDA: „Szyfr 77.“.
APOLL: „Złota dziewczyna".
SZTUKA: Ludzie z tunelu.
PROMIEŃ: „Amfitrjon”, „Dla ciebie tańczę".
UCIECHA: „Adieu” I „Bunt zwierząt”.
STELLA: „Zamarłe echo” (film polski).
ADRIA: „Ostatni sygnał”, „Nie oddam dzie

cka”.
BAGaTELA: „I cóż dalej szary człowieku," 

Na scenie rewja pt. „Wesołe lato".
CAPITOL (Podgórze!: „Melodie cygańakie* —•

I „Zły król" (komedja).
DOM ŻOŁNIERZA. Gd 13-10  fon : „Wiktor 

czy Wiktorja”.
Teatr m  im. J. Słowackiego.

Piątek: „Rozkoszna dziewczyna".
Sobota: „Trochę słońca dla Renaty",
Niedziela: „Krakowiacy i górale".

 0 * 0 * 0 —

Strajk, wktórym bierze udział 3 osoby
W  mleczarni Chajmowiczowej, przy placu 

Wolnica 7 w Krakowie, w ybuchł s tra jk  oku
pacyjny całego personelu, składającego 6ię... 
z trzech osób. S traku jący  dom agają się cofnię
cia wypowiedzenia, k tó re  o trzym ał jeden 
z trzech pracowników, oraz podwyżki płac.

Pozatem  wybuchł s tra jk  100 parkieciarzy, 
zajm ujących się układaniem  posadzek w no
wych domach. Zlikwidowano stra jk  w w arszta
cie ślusarskim  Chomika.

Polska na trzeciem miejscu od końoi 
pod względem ilości lekarzy

IV francuskiem  czasopiśmie ,,L’Europę Me- 
ilicale" znajdujem y dane statystyczne, dotyczą
ce ilości lekarzy w poszczególnych państw ach 
europejskich. Na pierwszem miejscu stoi Au- 
strja : 1 lekarz w ypada na 837 mieszkańców, 
następna H iszpanja 1000. N orwegja 1067, Gre
cja 1166. W łochy 1218, Szw ajcarja 1231, Wę
gry 1290. Anglja 1308. Niemcy 1344, Danja — 
1 169, H olandja 1513, F rancja 1596, Czechosło
wacja 1666. F inlandia 1760; Rosja 2118, Portu- 
galja 2333, Bclgja 2341, Szwecja 2744, Rumu 
nja 2879, Bulgarja 3059; Polska 3332, Jugosla- 
wja 3560, i wkońcu Albnnja 3.S00. Dla Paryża. 
Berlina, i Londynu cyfry te wynoszą 630, 700, 
i 995. ' *
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Płonqcu szlak.
(Powieść)

P o c ią g  p ęd z ił co raz  szybciej. P rz e la ty -  
wlał przez g łu c h e  w iosk i, p u s te , jaJkoy wy- 
CULTiO isitatoyjki, g rzm ia ł w śró d  tune lów , 
rozibijał ciszę o śn ieżo n y ch  p ó l i c iem nych  
iadów : rw a ł n ie p o w s trz y m a n ie  n ap rzó d .

D ługi, p u llm an o w sk i w agon  chw ia ł się 
u sy p ia ją co . D o ta k tu  ch w ia ła  się g łów ka 
dz iew czyny . G dy n a  zak ręc ie  w agon po ło 
ż y ł się n a  b o k u , ja k  łódź n a  w ie trz e , g łow a 
J o la n ty  op ad ła  ca łk iem  n isko , d o p ó k i nie 
w s p a r ła  się n a  ram ien iu  to w arzy sza . I ta k  
ju ż  pozosta ła .

S te fan  s ied z ia ł cichy , w e w n ę trz n ie  ro z 
p ro szo n y . T y lk o  p ie rw sz e  ze tk n iec ie  s ta ło  
się , p rze jm u ją cą , zgo ła  n iem o żeb n ą  do  od 
p a rc ia . rozkoszą . A le w zburzen ie m inęło , 
ro z p ły n ę ło  się  w- chaosie  p o ch odnych  
uczuć. P o czą ł m yśleć o m in ionym  d n iu , o 
dz iw n y ch  p rzeży ciach , o G ry c e ‘m, P io trze , 
m yśli b y ły  je d n a k  o p o n ie , n ie sk ład n e . G dy 
dziew czyna, po ra  szyi a się , p ie rzch n e ły , jak  
senne m ary . N ie w iedzia ł, ja k  to  się s ta ło , 
że ob ją ł ją  ram ien iem .

G dzieś za  c ie n k ą  śc ian k ą  jrrzedziah t 
sz e m ra ła  c icha rozm ow a, za oknam i szu 

m iał w ia tr , a le  w ew n ątrz , tu  w  p rzedzia le , 
c isza  sn u ła  u sy p ia ją c ą  sieć. S te fa n 'u s i ło w a ł 
b ron ić  się  p rzed  o p ad a ją ce m  go znużeniem . 
W szy s tk o  'nadarem no . Cis a a  ctaw aŁ a się 
co raz  b a rd z ie j ro z le w n a  i w szech o b ecn a . 
W  p e w n e j chw ili p o g rąż y ł się w  nic-j, jak  
w  p rzepaśc i bez  dna,

ZŁY UŚMIECH
O budził się nag le. S ą  ludz ie , k tó rzy  

p o w ra ca ją  do rze czy w is to śc i poprzez ca ły  
szeneg s ta n ó w  p o śred n ich , k tó rz y  o d zy sk u 
ją  św iadom ość e tap a m i, n ie jak o  n a  ra ty . 
S te fa n  K lonow sk i n a le ż a ł do k a tc g o r ji  lu 
dzi, k tó ry c h  zm ysły  są o d raz u  zdolne do  rc 
je s tro w a n ia , a  u m y sł do  poznania .

W e w n ą trz  w a g o n u  p a n o w a ł ociężały , 
n iem al n a m a c a ln y , m rok . M rok i cisza. N a
w e t dźw ięk i d o la tu ją c e  gdzieś z p rz e s trz e 
n i n ie  pobrafiły  c iszy  te j w ypełn ić . P o c iąg  
sta ł.

S te fan  s ie d z ia ł nifeponrszony. p rze p e ł
n io n y  g o rący m  ry tm em  p ędzące j k rw i, ro z 
p ro szo n y  w ew n ę trz n ie , u czuciem  b ez m ie r
nej sam otnośc i. N a w e t n ie  p ró b o w a ł w y 
c iąg n ą ć  ram ien ia . D ziew czyny  nie by ło  w 
p rze d z ia le , chociaż czu ł n a  sw oim  ra m ie 
n iu  ś la d  n ac isk u , ta k , ja k b y  g łó w k a  dziew 
czy n y  jeszcze tam  p rzed  chw ilą  spoczyw a
ła.

W o k ó ł je d n a k  p an o w a ła  cisza, mrok i
p u s tk a . P a m ię ta ł d o sk o n a le , że za sy p ia jąc  
p o zo s taw ił św ia tło  św iecące  się, poc iąg  dud  
n ił po  n iek o ń czący m  się sz laku . Ile czasu 
u p ły n ę ło  od te j chw ili?

P o c ią g  ru szy ł n ag le , bez  żadnego , 
u p rze d n ieg o  sy g n a łu . W  k tó ry m ś w agon ie  
trz a sn ę ły  d rzw i. N a  opuszczonych  ro letach  
z a ta ń c z y ły  ty ra l je ry  św ia te łek . P o c iąg  opu 
szczał s ta c je , nab ierając, p ędu  coraz szyb 
szego.

S te fa n  sp o jrza ł n a  ża rzący  się n a  p rz e 
g u b ie  zeg arek . D ochodziła, d w u n asta . Z n a
czy ło  to  innem i słow y, że p o c iąg  m in ą ł te 
raz S k ie rn iew ice . Je szc ze  raz  za trzy m a ' się 
w K o lu szk ach . P óźn ie j...

S te fan  w y ją ł p ap ie ro śn icę , w y trz ą sn ą ł 
pop ie ro sa  i zapalił zap a łk ę . Ale nic zapalił 
p a p ie ro sa . N ic ty lk o  dz iew czyny  nic było . 
Z n ik ł fu trz a n y  p ła szczy k , k ap e lu s ik , k tó ry  
le ża ł n a  s ia tc e , zn ik ły  ręk aw iczk i. Z ap a łk a  
d o p a liła  się i S te fan  z o k rzy k iem  zerw-ał się 
n a  ró w n e  n o g i. O druchow y je g o  d ło ń  spo 
częła n a  p ie rs iach . P o rtfe l b y ł, a le  p aczk a , 
k tó r ą  p rzech o w y w ał n a  dn ie zapasow ej 
k ie sze n i, zn ik ła ,

P rzez  k ilk a  chw il ,6ta ł w y p ro s to w an y , 
n ap rę żo n y  w ew n ętrzn ie . S ta ł, ja k  sk a m ie 
n ia ły .

P o c ią g  w y b ieg ł p rzed  ja k ą ś  s ta c y jk ę  i

d u d n ił te ra z , ro zb ija ją c  ciszę s tu k ro tn em  
echem . C h a ra k te ry s ty c z n y  ło sk o t, n a k ła 
da jące  się zb ieżnem i falam i ło m o tan ie  mija 
ją cy c h  się  pociągów , zb ieg ło  się do n a 
tężen ia  n iem al bo lesnego .

S te fan  p o sz u k a ł k o n ta k tu  i z a p a r ł  
św ia tło . Je szc ze  ra z  sp o jrza ł n a  m ie jsce, 
g d z ie  p rzed tem  w isia ł p łaszcz J o la n ty . N ie 
b y ło  je j i ta k  ciężko  zd o b y te j paczk i.. W y 
s ia d ła  w S k ie rn ie w icac h ?  T o  b y ło  pew ne, 
A  G ryce?

P o czą ł u śm iech ać  (się, dziw nym , ro z 
ta rg n io n y m  śm iechem . P o ra ź  d r a g i  zo s ta ł 
o sz u k an y  przez k o b ie tę . P o ra ź  d ru g i i o s ta t 
ni. W szy stk o  jed n o , kim  b y ła ! A g en tk a  
w y w iad u , z ło d zie jk ą , w sp ó ln iczk ą  G ry c e ‘a 
i jeg o  szajk i! Za sw ój czyn zap łaci.

Z gasił św :a tło  w p rzed zia le  i uchy lił 
d rzw i p ro w ad zące  n a  k o ry ta rz  w agonu . 
I tu ta j  p an o w a ły  ciem ności. J e d n a  m a ła  ża
rów ka, rz u c a ła  g m iśn e  liljow e św ia tło . S te 
fan  podszed ł do w y łąc zn ik a  i p rzek ręc ił 
go. U czyn iło  s ię  zupełn ie ciem no. P o su n ą ł 
się w  k ie ru n k u  p rze d z ia łu  za jm ow anego  
przez  G vyoe:a  i R ónnc‘a. B ył już spoko jny . 
N ie  posiadał żadnego , o k reślo n eg o  zg ó ry  
p lan u , przecież postępow ał d o k ła d n ie  ta k , 
ja k  pow inien . Nie o d su n ą ł d rzw i od razu .

(C iąg  da lszy  n as tąp i.)

Jan Kołodziej 
Komornik Sądu grodzkiego 

w Niepołomicach.
Dnia 10 lipca 1936 r.
Km 101/36.

Sprawa: Bank Ludowy Sp. z meogr. odp. c/a Anna i  Czumów Fiemowa i tow.

Obwieszczenie e licytacji nieruchomości.
Komornik Sądu grodzkiego w Niepołomioazh 

Jan Kołodziej, mający kancelarję w Niepołomicach 
Nr 32, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje 
Ido publicznej wiadomości, że dnia 27 sierpnia 1936 
roku o godz. 9.30 w Sądzie grodzkim w Niepoło
micach w sali Nr. 11, odbędzie się sprzedaż w dro
dze publicznego przetargu należącej do dłużni
ków: 1) Anny z Czumów Fiemowej imieniem wła
snej i jako matka i op. małol. synów Władysława, 
Kazimierza, Ignacego i Stanisława Fiemów, 2) 
Marjana Fiemy syna Władysława — wszystkich 
w Niepołomicach — Jazy, nierucnomości:

1) lwh. 149 ks. gr. gin. kat. Niepołomice, skła
dającej się z parć. bud. lkat. 511 i 512, pgr. lkat. 
1003 (pastwisko), lkat. 1004/1, lkat. iu08 (staw), 
Hat. 1010 (rola), lkat. 1011/1 (pastwisko), lkat. 
1012 (ogród), lkat. 1014 (pastwisko), Ikai. 1015 
(rola), lkat. 1016 (rola), lkat. 1007/2 (pastwisko), 
razem wszystkie parcele tworzą jedną całość o po
wierzchni 2 h U  a 22 m 2, czyli 4 morgi 1.307 s5. 
Grunt tej realności jest urodzajny, stanowi równi
nę. Realność powyższa oszacowana została na kwo
tę 6.165 zł. 60 gr. Cena wywołania wynosi żalem 
41524 zł. 20 gr.

2) Nieruchomości real. obj. lwh. 2951 ks. gr. 
gm. kat. Niepołomice, składającej się z parcel: 
lkat. 1222 (moczar), lkat. 1223 (rola), Lkat. 1224/1 
(łąka), lkat. 1224/2 (rola), razem tworzą powierz
chnię 86 a 93 m2, czyli 1 mórg 817 s2. Parcele po
wyższe tworzą w większej części łąkę. Realność 
powyższa oszacowana została na kwotę 1.933 zł. 
60 gr. Cena wywołania wynosi zatem 1 450 zł. 
20 gr.

3) Nieruchomości real. obj. lwh. 2631 ks gr. 
gm. kat. Niepołomice, składającej się z następu
jących parcel: lkat. 1817 (łąka), lkat. 1818 (łąka), 
lkat. 1819 (rola), lkat. 1820 (rola), lkat. 1821 (ro
la), lkat. 1821/2 (łąka), razem tworzą powierzchnię 
2 h 16 a 71 m2. — Polowa zaś tej realności, która 
stanowi własność dłużników tworzy powierzchnię 
1 ha 8 a 36 m2, czyli 1 mórg 1.412 s2. — Połowa 
real. lwh. 2631 gm. Niepołomice, oszacowana zo
stała na kwotę 1.506 zł. 25 gr. — Cena wywołania 
wynosi zatem 1.129 zł. 68 gr.

4) Nieruchomości real. obj. lwh. 1870 ks. gr. 
gm. kat. Niepołomice, składającej się z następu
jących parcel: lkat. 1822 (rola), lkat. 1823 (łąka), 
lkat. 1824 (rola), razem tworzą powierzchnię 69 a 
99 m2. — 10/32 części tejże real. obj. lwh. 1870 
ks. gr. gm. kat. Niepołomice, które stanowią wła
sność dłużników tworzą powierzchnię 008 s2. — 
Te 10/32 części real. lwh. 1870 gm. Niepołomice 
oszacowane zostały na kwotę 425 zł — Cena 
wywołania wynosi zatem 318 zł. 75 gr.

5) Nieruchomości real. obj. lwh. 2577 ks. gr. 
gm. kat. Niepołomice, składającej sie z kilku par
cel, które stanowią trzy odrębne części, rod wzglę
dem całości, uprawy, miejsca ich położenia, wobec 
czego podaje się zosobna parcele stanowiące po 
szczególne części tej realności, oraz ich powierz
chnie.

5 a) Realność obj. lwh. 2577 ks. gr. gm. kat. 
Niepołomice, składa się z parceli lkat. 2331 (rola), 
o pow. 56 a, czyli 1.557 s2. — Parcela ta leży 
w Niepołomicach obok szosy prowadzącej do Po- 
dlęża. — Grunt nadaje się pod budowę, stanowi 
równinę.

5 b) Następne parcele real. obj. łwh. 2577 ks. 
gr gm kat. Niepołomice, skladajace sie z parcel 
lkat. 1732 (rola), łkał. 1733/2 (rola), lkat. 1734 
(rola), lkat. 1735/2 (łąka), tworzą razem jedną 
całość i stanowia łączną powierzchnię 66 a 35 m2. 
czyli 1 mórg 224 s2.

3 c) Trzecia odrębną część real. obj. Iwli. 2577 
ks. gr. gm. kat. Niepołomice stanowią parcele:

lkat. 81 (pastwisko), lkat. 84 (łąka), lkat. 83 (ro
la). razem tworzą powierzchnię 1 h 66 a 75 ni2, 
czyli 2 morgi 1.436 s2. — Na parceli lkat. 84 i czę
ści 83 real. obj. lwh. 2577 ks. gr. gm. kat. Niepo
łomice, po stronie wschodniej tych parcel, tuż przy 
drodze z Niepołomic do stacji Niepołomice, stoi 
dom murowany, z cegły wybudowany, kryty da
chówką paloną, długości 16 m, szerokości 9 m, 
wysokości 2 m 70 cm. mieści pod swym dachem 
kuźnię o powierzchni 52 m2, kuchnię i pokój, zaś 
od strony wschodniej jedna izba jest niewykoń
czona, w stanie surowym.

Mieszkanie jest zamieszkałe, wykończone, — 
W kuchni znajduje się piec kuchepny. zaś w po
koju pieca niema. W oddaleniu około 12 m od 
domu. stoi stodoła i stajnia, zbudowana z drzewa 
ciosanego, stajnia i stodoła tworzą jedną całość 
o długości 10 m 50 cm, szerokości 7 m, wysokości 
3 m 50 cm. Między stodołą a domem mieszkalnym, 
po stronie zachodniej stoi dom gospodarczy, mu
rowany, z cegły, kryty papą o wymiarach: długi 
6,50 m, czeroki 5.50 m, wysoki 2.50 m. W odda
leniu o 5 m od domu znajduje się studnia beto
nowa. składająca się z 12 betonów bez przykry
cia. Koło domu znajduje się klozet, zbudowany 
z desek, kryty papą.

Realność obj. lwh. 2577 ks. gr. gm. kat. Nie
połomice wraz z przynależnościami. oszacowana 
została na kwotę 12.487 zł. 90 gr. Cena wywoła
nia wynosi zatem 9.365 zł. 94 gr.

Nieruchomości wyżej wymieione maią urządzo
ną księgę hipoteczną w Sądzie grodzkim w Nie
połomicach.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię odnośnie do real. obj, lwh. 149 
gm. Niepołomice w wysokości 616 z.ł 56 gr, od
nośnie do real. obj. lwh. 2951 gm. Niepołomice, 
w wysokości 193 zł. 36 gr„ odnośnie do 14 części 
real. obj. lwh. 2631 gm. Niepołomice, w wysokości 
150 zł. 62 gr., odnośnie do 10/32 części real. obj. 
lwh. 1870 gm. Niepołomice w wysokości 42 zł. 50 
gr„ odnośnie do real. obj. lwh 2577 gm. Niepo
łomice wraz przynależnościami w wysokości 1.248 
zł. 79 gr.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa-1 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publiczuem I 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości t 
warunki odmienne. )

Prawa osób trzecich nie beda przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz na
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz
poczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego sądu. nakaznjące zawieszenie egze
kucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni pwszednie od 
godziny 8-ej do 18-ei, akta zaś postępowania egze
kucyjnego można przeglądać w Sądzie grodzkim 
w Niepołomicach (Zamek Królewski) na 3 lygo 
dnie przed licytacją, wcześniej zaś w koncelnrji 
Komornika Sądu grodzkiego w Niepołomicach.

Dnia 10 lipca 1936 r.

Komornik Sądu grodzkiego w Niepołomicach 
Jan Kołodziej.

Uprawne pola Ameryki zamienione w pustynie

; '• s"'-j-

K a ta s tro fa ln e  u p a ły  w S ta n a c h  Z jednoczo  nych , p o c h ła n ia ją c e  se tk i o fia r w ludziącG , 
w y rz ąd z iły  też n ieob licza lne  szk o d y  w gos p o d arce  ro lnej A m eryk i. P o su c h a  zn iszczy ła 
w k ilk u  s ta n ac h  po la u p raw n e  o raz łą k i, po k tó ry c h  b łą k a  się  sp rag n io n e  i zg ło d n ia łe  

' ___________  byd ło  nie zn a jd u ją c  pokarm u.

BLAUSTEIN L. Dr. Karność w nowoczesnem wychowaniu . . . . .  zł. 1.30
KUCHTA J. Dr. Dziecko w łó cz ęg a ...........................  ........................... ,

„ Psychologiczne podstaw y nowych program ów . . .
PODKULSKA H. Dr. Środowisko w ie lk o m ie js k ie ....................................

Środowisko w s'wietle badań wsp. pedagogiki . 
WALCZYŃSKI Fr. X. 12 pieśni do Najśw, Serca Jezusow ego (na 

chór 3-głosowv)  ........................................

poleca:

Księgarnia Krakowska —  Kraków, ul. św. Krzyża 13.

zł. 1.30
9 1 30

1.30
,9 l.pO
<n 1.10

9 1.50

R ytow n ik
Józef Marczyk,

Kraków, św. Tomasza 24 
Telefon 113-84. 

PlecZGClfe gumowe i me
talowe. Odznaki i nagro
dy sportowe. — Tablice  
emaljowane i cytowane. 
G w otdzle  do sztanda
rów. Monogramy i gra- 

wurv.

Dentysta 
A N T O N I  KORNI K
Kraków, floriańska 2 9 -1. p

Teł. 179-32. 
Przyjmuje osobiście i pod

czas wakccyj.

|  JE$Ł1 fflTPAłt TO KttMOWSHIE
Od 1902 r.

w ykonuje wszelkie witraże i oszklenia od najskrom niejszych 
do najbogatszych, odznaczony 15 złotymi medalami.

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  W ITRAŻÓW

S. G .  Ź E L Ę Ń S K !
KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO 1. 2 3 .
TELEFON 106*16. P. K. O. 405*506.

JAKOŚĆ NAJWYŻSZA. ................. ...... CENY NISKIE.
PROJEKTY I OFERTY ORATIS.

W ydaw ca za „K atolicką Spółkę Wydawniczą'* Skę z ogr. odpow.: Jan  Duch. — R edaktor odpowiedzialny Dr. Józef W archałowski. — '"‘••ukarnia „Głosu N arodu" pod zarz. R. Ferka-


